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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 c t , za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

2  przesyłka pocztową w państwie austrjackiem- rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 1? marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
flanków — kwartaluie 20 tranków,

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

NiM«r „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie;
B in ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P ło n n a ,  ulica Karola Ludwiaa i. 9.

We W itaniu: pp. Haa^ensiein & Yogler, (Otto Ma il, 
M Dukes, H. Schalek A, OppeUk’* Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Y&renne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od iednegt 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 3 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 3 0  centów ad 
w iersn .

Drobne ogłoszenia 1 '/, centa od wyrazu. Pomieazkania 
i skleny po 1 ct. od wyrazr.

Rakitmy w rubryi * N adesłali 30 et. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  - B ai*afiH ki i M i e c z y s ł a w  H ch m itt.

Polityka szykan.
Lwów 28 lipca.

N iejednokrotnie pom aw iane byw ają polskie 
pism a dem okratyczne o przesadny szowinizm (?) 
w ocenianiu polityki eksterm inacyjnej, k tórą  
R osja i P rusy  stosują system atycznie w swych 
zaborach do narodow ości naszej. Owoż Czas 
krakowski, spokojny i trzeźwy przecież organ 
naszych konserw atystów , który  apostołow ał 
swego czasu znane hasło o „ tró jljja ln o śń * , nie 
możo b jć  chyba podejrzyw any o jakiś szow:- 
nizm narodow y. Każdy przeto glos jego, odno- 
fzący się do stosunków  czy to w W arszaw ie, 
czy w Poznaniu, a wołający o prnnstę nieba na 
ty ran ję  tam  panującą, jest objaw em  desperacji 
człowieka, którego istotni* do ostateczności już 
doprow adzono... Podobny artykuł znajdujem y 
r a  naczelnem miejscu czwartkowego num eru 
e so su , który  z przytoczonych względów ma 
rzeczywiście w artość dokum entu historycznego 
i jako taki przytaczam y.

„Rząd pruski próbow ał już najrozm aitszych 
system ów  politycznych wobec Polaków , z wy­
jątkiem  jednego, z w yjątkiem  system u spraw ie­
dliwości. Obecnie został, zdaje rię, zainauguro­
wany okres polityki szykan, rów nie niskiej' 
z m oralnego punk tu  widzenia, jak  pozbawionej 
wszelkiej .ac ji bytu  pod względem praktycznym . 
W ysiłek germ anizacji doszedł widocznie do ze­
nitu , a m ałe jego dotychczasowe rezultaty, d ra ­
żnią i gniew ają epigonów Bism arcka, którzy, 
w ierni hasłom  swego m istrza, widzieli szczyt 
sztuki rządzenia w sy stem atycznem  gnębieniu 
bezbronnpgo narodu. Zawiedzeni w swych na­
dziejach szybkiego i zupełnego zniemczenia pol­
skich prowincyj. mszczą się niejako za wy­
trw ały, choć bierny opór połskiej ludności i 
obsypują ją  szeregiem djkuczliw ych i drażnią­
cych zarządzeń. 2aden praw ie dzień nie upły­
wa, aby polsk:em u społeczeństwu pod rządem  
pruskim  nie w yrządzono jakiejś krzywdy, aby 
nie naruszono jego praw  przyrodzonych, nie 
łam ano cynicznie przysiąg i obietnic, składanych 
uroczyście przez pruskich m onarchów . W szystko 
to dzieje się w paó»twie aonstytucyjnem , k tó­
rego usta r/y zasadnicze gw arantu ją  równość 
wszystkich obywateli wobec praw a, w państw ie 
„obawy Bożej i dobrych obyczajów*, rządzo- 
nem  przez pLm ię, uważające sw oją kulturę 
ca  ostatni wyraz cywilizacyjnego rozwoju.

„Germanizacja jest niezaw oinie do pewnego 
stopnia wyniki, m obawy. Niemcy nowożytne 
wywołały tyle nieprzyjaźni w całej Eurcpie, że 
ty ją  w ciągiem przeczuciu bliskich, stanowczych 
rozrachunków , które trzeba będzie lik idować 
za pom ocą wojny „na dwóch frontach.* D late­
go B sm arck, chcąc przygotować się na tę g ro ­
źną ewer.tnalność, postanow ił wytworzyć pań­
stw o jednolite pod względem narodow ym , któ- 
reby przez to sam ym  l^ z a re m  swej m asy, m o­
gło odeprzeć wszystkie przyszłe ra ta rc ia . Za 
jego to rządów  rozpoczęła się ta naganka n ie­
tylko na Polaków , ale na wszystkie „obce* na­
rodowości w obrębie rzeszy niemieckie, zamie­
szkałe, k tóra  trw a po dziś dzień ze zdwojo­
ną siłą.

„I jakiż ostatecznie jest je j rezultatP  Już 30 
lat upłynęło od gw ałtownego zniemczenia wszyst­
kich szkół publicznych w Poznań ?kiem i P ru ­

sach Zachodnich, już całe pokolenie zostało wy­
chowane bez nauki języka ojczystego; a prze­
cież germ anizacja kraju  nie posunęła się ani 
na krok naprzód, a tylko przeciw ieństw a p o ­
między obu narodam i zaostrzyły się nadzw y­
czajnie, wykluczając niem al możność pokojow e­
go ich współdziałania. Ale germ anizatorzy a 
oułrance zam iast uznać błędność swej polityki, 
osłabiającej, nie wzm acniającej państw o, doszli 
tylko do przekonania, ie  środki dotąd używane 
były niewystarczające i że trzeba je  zastąpić 
nowymi, któryby prędzej i skuteczniej przeła­
m ały odporność Polaków. Czegóż to  nie w y­
myślono przeciwzo nam  w ciągu kilku ostatnich 
lat! Jakże olbrzymie sum y zużyto na rzekum e 
wzmocnienie żywiołu niemieckiego, które w g run ­
cie rzeczy wychodziło na dobre tylko spekulan­
tom  i urzędnikom ! Wiele pracy parlam entarnej 
zm arnow ano na obmyśienie takich ustaw , k tóre 
nie łam iąc puzoinie zasad konstytuG,), odbierały 
przecież Polakom  c/ęść ich praw  obywatelskich.
I czegóż ostatecznie dopięto? oto ludność nie­
m iecka w poLkich prow incjach powiększyła się
0 parę tysięcy jednostek nader wątpliwej w a r­
tości , nhm iecka arm ja urzędnicza wzmogła się 
liczebnie przez utw orzenie rozm aitych synekur 
antipolskich; uratow ano od ruiny kilkunastu 
niemieckich właścicieli ziemskich, kupując dr ago
1 b zniszczone m ajątk i; ale główny cel; germ a­
nu zaeja, nietylko nie został osiągnięty, ale u su ­
nął się w daleką perspektyw ę wskutek nadzw y­
czajnego w zrostu polskiego m  eszczaństwa i pol­
skiej inteligencji.

„Ale szkody, wyrządzone naszem u społe­
czeństwu są pom im o to ogrom ne i praw .e 
niepowetowane, gdyż cały ten ucisk r ;e niszczy 
w prawdzie polskiej narodowości, ale ham uje 
jej norm alny, Kulturny rozwój. Dźwigając cięż­
kie pęta gem anizacy jnej polityki i zmuszeni 
do nieuntannej wytężonej obrony, Polacy pod 
zaborem  pruskim  nie są w stanie iść rów nym  
krokiem z innym i narodam i, a przynajm niej 
nie zawsze m ogą »adość uczynić tym  kultur- 
nym potrzebom , które gdzieindzej są zaspaka­
jane  przy po tęlnej pomocy państw ow ej. P rze­
ciwnie n aw e t; świeży zakaz zjazdu lekarzy i 
przyrodników  świadczy, że rząd prusk i syste­
matycznie pragnie zgnębć polską naukę. T ru ­
dno było spodziewać się od p. Reckego zwy­
kłej sprawiedliwości wobec Polaków, gdyż z 
góry wiedziano, że policja poznańska dzia­
łała w edług wskazówek i poleceń z Berlina 
nadesłanych, ale reskrypt m inisterstw a spraw  
wewnętznych jest w dodatku obłudny, gdyż 
pow tarza legendę o słowiańskiej dem onstracji, 
w k tó rą  nikt nie wierzył, poczynając od niego 
sam ego. W ładzom p ru k im  chodziło tylko o 
now ą szykanę i o przypom nienie Polakom  upo­
śledzonego stanowiska, jakie im w Prusiech 
wyznaczono,

„Ażeby zaś jeszcze wyraźniej zaznaczyć tę 
dw ojaką miarę, jaką w P rusach przykładają do 
Polaków  i Niemców, jednocześnie urządzono 
wielki zjazd niemieckich gim nastyków  — w H am ­
burgu, gdzie pangerm ańskie dem onstracje wy­
pełniły cały program . W praw dzie wysoki na­
strój zjazdu został cokolwiek zakłócony przez 
nieporozum ienie pomiędzy „patrjotam i* ary j­
skiego i semickiego pochodzenia, ale te drobne 
spory nie przeszkodzą im później zgodnym 

( chó .em  napaść Polaków i w ynajdywać nowe

przeciwko nim  sposoby. Gdyż niestety znaczna 
część niemieckiej opinji publicznej jest tak  oba- 
lam ucona agitacją przew rotnej prasy, że w wielu 
kolach niemieckich wierzą narzekaniom  na ucisk 
niemiecczyzny w polskich prow incjach!

„A zresztą niski i niedorzeczny szowinizm 
nalsży do stałego inw entarza nowożytnych Nie­
miec, podobnie jak  pew :en odcień chińszczyzny 
urzędowe towarzyskiej, k tóry  tak oryginalnie się 
objawił w zajściu pomiędzy dynastją  Lippe, 
a panującym  dom em  pruskim . Niemcy przeby­
w ają tę chorobę upojeniem po zwycięstwach, 
k tó rą  w 3woim czasie przechodzili Francuzi, aż 
doszli do Sedanu. T en  sarn ios grozi Niemcom, 
jeżeli nie przyjdą w porę do rów now agi i nie 
o trząsną się z tej histerycznej hypnozy, w jaką 
ich pogrążyli B sm arck oraz jego klika*.

Polityka i żydzi.
H.

Od praw d i zasad teoretycznych przejdźm y 
teraz do praktyki i zapytajm y, jak ą  to politykę 
upraw iam y u nas w kra u — narodow ą, czy 
też politykę tej lub owej kliki, partji, familji.

Na pytanie to niech nam  odpowiedzą fakty. 
Rozejrzawszy się po kraju , co w idzim y? Jakie 
są rezultaty  dotychczasowej polityki koła pol­
skiego i naszych mężów zaufania? Radykalizm  
i żydojtw o na  wschodzie, a na zachodzie so ­
cjalizm i stojałowczycy — oto co każdego m y­
ślącego człowieka uderza u nas w Lraju. Nasi 
m azurscy chłopi, więcej niż ktokolwiek inny 
na świec!e przyw iązani do ,gleby i własności — 
sprzyjają dziś socjalistom , a nasi konserw aty­
wni i klerykalni dotąd  Rusini oddają dziś swe 
głosy na  radykałów !

Gzy nie w ym ow ne to fak ty? Gzy nie daje 
to  wiele do myślenia i nis upow ażnia nas do 
pewnej refleksji na  ternal „ n a s z e j  p o l i t y k i  i 
n a s z y c h  id e a łó w ? * . . .

Ale idźmy dalej. N.e dość, że trap ią  nas 
socjaliści i radykali, w k ra ju  i po za krajem  
(w parlam encie wiedeńskim ) podkopując naszą 
powagę i w ypierając nas z dotychczasowych 
stanowi k; dzięki dotychczasowej polityce n a ­
szej, wychowaliśmy i wykarm iliśm y sobie w ięk­
szego jeszcze od socjalistów i radykałów  w roga 
żyda, który w Galicji tak się już rozzuchwalił, 
że naw et policja poskrom ić go już u nas nie 
m oże! Gdzie źcódło t - g j  zboczenia z drogi 
wytkniętej przez naszych wodzów i wieszczów 
narodow ych — przez Kościuszkę, Mickiewicza i 
U jejskiego? Gdzie źródło tego zdziczenia, a je ­
dnocześnie niewoli naro d u ?  Odłożywszy na bok 
przyczyny drugorzędne i mniej ważne, przyznać 
m usim y z boleścią i wstydem, że źródłem  tego 
upadiru i zepsucia klas mższych i mniej oś wie­
conych jest zaniedbanie praw  maluczkich i b ie ­
dny h  — zaniedbanie i podeptanie praw  ludu 
przez tych, którzy z w yroku Opatrzności posta­
wieni są na jsgo  straży... Ponieważ Polska u p a ­
dła wskutek zapom nienia o ludzie i skoncen­
trow ania praw  i przywilejów do jednej tylko 
w arstw y n a rodu, przeto odrodzenie jej w pierw ­
szym rzęd n e  zawisło od uśw iadom ienia i pod ­
niesienia zapom nianego dotąd żywiołu. Do tego 
zmierzać pow inny wszystkie usiłow ania i dąże­
nia polityki prawdziwie narodow ej, o to w 
pierwszym rzędzie starać się w inno koło pol- 

I skie i sejm  krajow y.

Gzy na  tem polu zrobiono u nas wiele? 
Zrobiono w praw dzie cośkolwiek, ale nie tyle, 
ile potrzeba było, aby uratow ać nasz lud od 
socjalizmu i radykalizm u, a przedewszysakiam 
od żydostwa.

Za praw dziw e dobrodziejstwo dla kraju 
uznać należy ukrajow ienie propinacji, uregulo­
wanie t. z. szarw arków  drogjw ych i spraw ie- 
dl,wy podział kosztów na  szkołę między gm iną 
i dw orem .

P arlam en t zrobił również nieco dla bie­
dnych, w prow adzając w życie now ą ustaw ę 
o podatku dochodow o-zarobkow ym  i now ą p ro ­
cedurę sądow ą, a przedewszystkiein dając nam  
t. z. p ią tą  kurję w parlam encie. Są to  bez 
w ątpienia wielkie dobrodziejstw a, bo odtąd  ban­
kierzy i panowie posiadający miljony w papie­
rach wartościowych, poczną płacić podatpk, 
który dotąd za nich opłacali biedni, a w sądzie 
nie będą już w nieskończoność od3yłać poszko­
dowanego do apelacji.

Ale wróćm v do sejmu. Gzy sejm  nasz nie 
toleruje praw  i przywilejów niesłusznych? 
A ustaw a łowiecka, a praw o pa trona tu , a 40 
lat służby dla nauczycieli Indowych z pensją 
3 5 0 —500 reńskich, a ustaw a o podatkach i do­
datkach autonom icznych, czy nie są  to spraw y 
w ym agające jaknajlepszej reform y i zmiany, je­
żeli nie chcemy, aby nas zalał socjalizm i ra -  
d jk au zm ?... N iestety! reform a opłat podatko­
wych należy u  nas w sejmie do najbardziej 
n iepopularnych kwestji i Bogu tylko sam em u 
w ad o m o , kto i kiedy poruszy ją  w  sejmie.

Ale nie uprzedzajm y faktów  *i dla tem 
lepszego wyświetlenia naszej polityki, ze wsi 
przenieśm y się do m iasta i zapytajm y, czy tam  
dla klas biedniejszych lepsze m am y w arunki, 
niż na  w si?

Tak może zdawałoby się niejednem u, w 
gruncie jednak rzecz m a się wręcz przeciw nie; 
w mieście dla biedaków gorsze jeszcze panują 
u nas stosunki, niż na wsi, gdzie zarobek 
wprawdzie mniejszy, ale za to  życie i u trzy m a­
nie o wiele tańsze.

W mieście gnębi nas pouw ójna drożyzna; 
drożyzna mieszkań i drożyzna w ikluałów  spo­
żywczych.

T rafn ie  bardzo charakteryzuje stosu *ki na­
sze po m iastach jedna z m atek i gospodyń 
lwowskich w odpowiedzi na projektow ane przez 
doktorów  przestrzeganie praw  i przepisów 
hygieny.

— .K ra j biedny, — Indzie w malej tylko 
części dobrze odżywiani, źle odziani, m ieszka- 
szkający w norach niżej godności ludzkiej, za­
rabiający dziesiątą część tago, co może w y­
starczyć na życie, źle wychowani m oralnie i 
fizycznie zgnębieni niedostatkiem , podupadli na 
duchu, do pracy rarobkow ej zniechęceni zupel- 
nera niepow odzeniem : oto fundam ent, na  k tó ­
rym  m ają  kobiety polskie założyć plantację 
zdrow otną. P rzed hygjeną trzeba stw orzyć ka­
pitał na chleb powszedni, obm yśleć zarobek 
dla zdrow ych, odziać nieletnich i zmienić z 
g run tu  w arunki nreszkania  ubog ch w m ia­
stach, popraw ić na wsi, a dopiero  potem  w 
logicznej drodze postępu oddać berło  w spa­
niałej Hygei.

„Czy szanowny hygienista* — ciągnie da­
lej au to rka  owego listu — „odwiedzał kiedy we 
Lwowie mieszkania ubogich? G--y zna takie,

gdzie się ze ścian leje, albo sufit tak  obwisły* 
że trzeba się schylać w środku pokoju, albo 
takie, gdzie przez cały rok ani jeden  prom ień 
słońca nie wejdzie, gdzie rozw alony piec nie 
grzeje, gdzie nareszcie rozm iar 3 1/ ,  kw adrato­
wego m etra  m a pomieścić rodzinę składającą 
się z siedm iu osób?...

„Cóż tu  mówić o widmie zakaźnej cho- 
rohy, kiedy w arunki codzienne m ogą wywołać 
śmierć nagłą u niejednego z tych nędzarzy, 
pozbawionych dostatecznej ilości powietrza.

„Póki nie postaw im y mieszkań dla ubogich, 
hygjena jest teorją. Gdybyśm y zaś objęli m asy 
w zdrowotne w arunki, to przypuścić należy że 
zm niejszyłaby się śm iertelność, a przedew szy- 
stkicm ilość rozm aitych chorób — ale nie stać 
nas na podw aliny — jakże więc myśleć nam  
o gm achu!

„Dla Lwowa pierwszym rozdziałem w 
dziejach zdrowia są  uczciwe mieszkania dla 
biednych, k tóre  uzdrowiłyby sto tysięcy m ie­
szkańców i zapewniłyby w zrost m iasta.

„Naprzód dach i chleb, a potem  rozkosz 
hym eny*.

Gdyby dosadny opis niedoli tych bieda­
ków wystarczył do poruszenia bogaczy i do 
zm uszenia ich ao ustępstw  i ofiar na  rzecz nę­
dzarzy, to opis i a rgum entacja  powi ższa zade­
cydować pow inna w spraw ie budow y tanich 
m ieszkań dla klas uboższych we Lwowie. Ale 
nii stety  między olowem a czynem leży cała 
przepaść. Ileż to  już nie naprojektow ano i 
nie naopow iadano u nas o potrzebie tych m ie­
szkań we Lwowie, a w rezultacie co w idzim y?

K O R E S P O N D E N C J E .
Budapeszt 25 lipca.

(Uroczystość Mickiewiczowska.)
Pisać pod pierwszem w rażeniem  me chcia­

łem , bo balem  się, iż mogę wpaść w przesadę. 
Dziś po przeczytaniu spraw ozdań węgierskich 
i niemieckich dzienników peszteńskich, przyje­
m nie mi zanotow ać, że odbyta uroczystość Mi­
ckiewiczowska, taką pow ażną a przychylną zna­
lazła ocenę na szpaltach tutejszych pism , iż jeże­
liby za nic więcej, to już za to  jedno  należałoby 
się uznanie tutejszem u StowarzTszeniu Polaków , 
że wielce się przyczyniło do zapoznania W ęgrów  
z osobą i zasługam i nieśm iertelnego naszego 
A uam a. Jeden z dzienników lutejszyc':i, ilłu- 
sirow anych, p idaje dzisiaj p o d o b i z n ę  Mickie­
wicza, z okazji odbytej w dniu 23 b. m . u ro ­
czystości Mickiewiczowskiej w Budapeszcie. „S to­
warzyszenie Polaków* więc potrafiło zaintereso­
wać ogól szerszy i zwrócić uwagę prasy  na po­
stać naszego poety i setną rocznicę jego urodzin.

Jako korespondent Dziennika  nie m ogę 
pom inąć obchodu a chociaż blisko bardzo tej 
uroczystości stojąc, — w olałbym , Łby kto inny 
wziął pióro do ręki i o niej spraw ozdanie n a ­
pisał, toć przecież z drugiej strony poczuwać 
się muszę, jako stały wasz referent, do zdania 
spraw y o przeb egu uroczystości, choćby ogól­
nikowo.

Zaproszeń rozesłało „Stowarzyszenie Pola­
ków* kilka setek kościół już podczas mszy so­
lennej był dobrze zapełniony.

U 0 0 .  Franciszkanów  święciło S tow arzy­
szenie w roku 1858 swój sztandar, w tym że sa­
m ym  kościele odbyw ają się wszelkie msze przez

n a

w D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

Uffi L w i e ; kwartalnie . . zł. 4*50 ct.
miesięcznie . zł. 1*50 et.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

I  prowiicii: ESS,: : j!: I-I t
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z 11We L w i e :I  prowiicii:
kwartalnie. 
miesięcznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. 1*50 ct. 
zł. — *50 c t  
zł. 2-49 ct. 
i ł .  -*80  Ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żone, cenie.

(«3)

or, Kazimierz

R O K  ZŁUDZEŃ
(1848).

(C:łg d»l«T).

Na rogach ulic rozlepiono ogłoszenia na­
stępującej treści: .

„Według rozgłosu powzięto myśl dnia 31. 
m. obchodzić rocznicę śmierci Wiśniowskiego 

i Kapuścińsl iego przez publiczne demonstracjo, 
lako zastępca gubernatora krajowego, będąc 
obowiązanym mieć starania o powszechny spo­
kój i porządek i uchylać wszelkie powody, ku 
wzburzeniu umysłów wiodące, widzę się zmu­
szonym wzbronić podobnych uroczystych obcho­
dów, bądź u grobu wyżej nazwanych osób, 
bądź na innem jakiemkolwiek miejscu pu- 
blicznem.

„ODywatele lwowscy, którzy w śród n a jtru ­
dniejszych okoliczności, zam iłowaiem  spokoju i 
porządku się odznaczyli, dowiodą zapew ne przy 
tej sposobności swoj praw y sposób m yślenia, 
zaniechają pilnie czynności owem u nakazowi 
przeciwnych.

„Równie oczekuję po rozsądku i dobrem  
usposobienia gwardji narodowej i legji akade­
mickiej, że nietylko nie będzie miała udziału 
w takich demonstracjach, ple nadto dopełnie­
niem rozkazow swej władzy naczelnej, jak naj­
usilniej dołoży starania, aby dzielny stawiać 
opór wszelkim iego rodzaju czynom, któreby 
lekkomyślność łub zła wola przedsiębrała.

„Do wojska tu  we Lwowie na żołdzie b ę ­
dącego, wydaję rozkaz, by miało się w go­
towości, ażeby wszędzie, gdzieby tego była 
potrzeba, natychm iast gw ardję nąrcdow ą w spie­
rać, a w  koniecznym razie, za danym  prze- 
zemuie rozkazem także sam o działać mogło.

W e Lwowie 26. lipca 1848.
Z c, k. galicyjskiego prezydjum . 

Zastępca gubernatora.
br. Hammersłein, 

kom enderujący jenerał Galicji*.
Przytaczam y to obwieszczenie w c ałości, 

je s t ono ciekawym przyczynkiem do zam ieszania 
namiestnikowskiego po wyjezdzie S tadjona. 
Odezwa ta była poprostu zaprzeczeniem wszy­
stkiego co m inistrowie wiedeń icy mówili dapu- 
tacji, była dow odem , że i we Lwowis de facto 
jes* oblężenia.

T on, zaś w jakim  kom enderujący jenerał, 
uzurpujący sobie władzę gubernatora się odzy­
wał, świadczy w yraźnie o chęci prowokowania 
zaburzeń. I s to tn ie te ż  plaLaty te wywołały po­
wszechni: oburzenie w mieście. Kipiało form al­
nie i lada chwila m ogło przyjść do krwawego 
starcia. Członkowie gw ardji narodow ej i m ło­
dzieży akademickiej w najprzeważniejszej części 
domagali się energicznego pro testu  wobec rządu, 
a młodzież rzemieślnicza przybierała groźną 
postaw ę

R ada narodow a znalazła s,e w niem ałym  
kłopocie — udano się więc do kom endanta 
gw ardji W ybranowskiego, który w sferach m ie­
szczańskich cieszył się wielką pow agą i zaufa­
niem. W ybranowuki też czuł całą trudność swe­
go położenia podjął się tej nusji, przejrzał raz 
jeszcze cały program  uroczystości, poradził zmie­
nić go w niektórych punktach nie ujm ując zre­

sztą nic z całość1, uc|al s.ę do Gołucnowski go 
i H am m ersteina i przyjął osobistą odpowiedzial­
ność na siebie, skoro tylko wojsko nie będzie 
się jaw ić na ulicach, ale pozostanie skonsygno- 
wane w koszarach. Męzkie wystąpienie W ybra­
nowskiego, o tyle odniosło skutek, że zaniecha­
no przynajm niej drażnienia ludności.

W łaściwy obchód rozpoczął się dniem 
wprzód. W  przededniu rocznicy zebrała się 
Rada naród  iwa na nadzwyczajne uroczyste p o ­
siedzenie, na które zaproszono rów nież kilku 
wybitniejszych współobywateli. T u  zabrał glos 
Józef D z i e r z k u w s k i  i z właściwą m u silą, 
spotęgow aną świętością obchodu wypowiedział 
m owę na cześć męczenników.

„...Jak niegdyś z Golgoty od krzyża Zbawi­
ciela, zawieszonego przez łotrów  między ło tra ­
m i, w ysila  w św iat stary  now a w ia ra , nowy 
dając z ikres dziejom i oświacie, tak z tej góry, 
k tóffj daw ny kał śm ierć praw ych Ojczyzny sy­
nów zmyła na w ieki, w ionął *da się nowy 
duch , m yślą w głowy, zapałem  w serca i roz­
biegł się po m ieśc ie , po k rą ,u  i dalej pom knął 
w św iat cały. I zbudziła się zgroza w najodle­
glejszych ludach. M ordy 1846 roku złotnikam i 
despotyzmu płacone, uwieńczone szubienicą w 
1847 ro k u , zadały ostatni cios ludowej cierpli­
wości i daw nym  tronow ym  tyraniom . I po­
wstały lu d y : żelazne okowy padły pogruchotane 
jak  krucha trzcina. Z tej góry w ionął na nas 
duch politycznego zbawienia, którego zorzę dziś 
witamy...*

A zachęcając, byśm y nietylko m odlitw ą, 
pam ięcią i lzam ,, ale przedewszystkiem czynami 
cześć nieśli św iętym  męczennikom naszym , 
i/skazu jąc  na oswobodzoną P olskę, jako cel, 
k tóry wszystkich łączyć pow inien , tak kończył:

, B i ta Polska Izami i Krwią oczyszczona, 
to metylko je s t wielka z iem ia, ale jest nad to  i 
wielka idea w olności, rów  roSci i b ra te rs tw a  w 
całej szerokiej Slowiańszczyźnie. Jakoż najgo­
dniej uczcimy tę pierw szą rocznicę śm ierci m ę­
czenników naszych, gdy się zwiążemy wszyscy 
w jeden silny uściśl bratersk i i sercem  a gło­
w ą , m yślą a czynem , wyrzekniemy wszyscy 
jako  jeden  człowiek to święte godło:

„ W s z y s t k o  d l a  O j c z y z n y  — c h o ć ­
b y  m ę k i  d l a  n a s ,  b y l e  s z c z ę ś c i e  d l a  
n i e j . *

N azajutrz rano  o godzinie 9 wezwały 
głosy dzwonów lwowskich w iernych na nabo­
żeństwa. Przed kościołami, przy ustaw ionych 
stoi Ł ach zr,siadły panie celem zbierania składek 
na pomnik, w drzwiach gw ardja n a r o Iowa 
utrzym yw ała porządek. W szystkie w arsztaty, 
sklepy, kram iki naw et zam knięto — m iasto 
przybrało odśw iętną szatę pełną godności i po­
wagi. T łum y Indu zgrom adziły się zwłaszcza w 
kościele 0 0 .  Dom inikanów , gdzie kazanie wy­
powiedział, znakom ity m ów ca ks. R om an Zu­
brzycki, teologji św. doktor. Pełną pietyzm u dla 
ofiar m owę wypowiedział na tem at „ciała ich 
pognębione, lecz słow a ich żyją w pokole­
niach* — wskazując jako p'.erw3zv obowiązek 
naśladow ania ieh w  miłości Boga, Kościoła i 
Ojczyzny, postępow ania wzajom nego w duchu 
miłości i zgody, zwłaszcza pomiędzy Polakam i 
a Rusinam i. „Bracia, wszyscy współziomkowie 
bez ró żn icy ! Podajm y sobie dłoń b raterską, nie 
bądźm y podejrzliw ym i; znii sm v ponure mary 
nieufności. Nie rozdzielajmy się, wszak w spól­
nej m atki spraw a jest spraw ą jej synów. K o­
chajm y się, w spierajm y s:ę, ufajm y sobie wza­
jem nie... Oto śm !erć braci naszrch  przew aża

dziś szalę m iłosierdzia B o g a ! Jedność, b ra te r 
stwo i zgoda niech będzie dziś naszem  życiem 
narodow em , utrzym anie pokoju naszem po­
święceniem — a da Bóg, że śm ierć braci n a ­
szych w yjedna nam  u Boga — u Ojca W szech­
mocnego — życie dla m atki naszej, radość i 
pociechę dlą jej dzieci!*

„O B jże — woła* czcigodny kaptan  — 
Boże niepoięty w w yrokach, niedościgniony 
w sądach S w oich! Nie karz śmiałości m ojej, 
jeśli ja  nędzny odważam  się wejrzyć mym 
ludzdm  wzrokiem w niezbadane sądy Tw oje, 
jeśli śm iem  zaw ołać, że śm ierć braci naszych 
wyjedna u Ciebie Panie życie dla narodu  na­
szego. Przebacz Paniie, aleć bo ja  m am  silną 
w iarę w W szechm ocność T w oją, stalą nadzieję 
w sprawiedli wość T w oją i już s.ę cieszę p ierw ­
szymi oznakami życia naszego narodow ego*...

Czytając dziś te słowa przekazane nam  
m artw ą literą — trudno oprzeć się wrażeniu; 
jakże silnie przem aw iać m usiały one w owej 
dobie, w której serca wezbrały falą nadziei 
i szczęścia!

W ędrów ka tłum ów  na górę tracenia trw ała  
od poranku; woj9k a nie pokazywało się w cale— 
natom iast trzy kom panje gw ardji pieszej i od­
dział jazdy utrzymywały porządek. Galą górę 
zasypano kw iatam i — i czemś piękniej gzem je ­
szcze, bo wyrazam i czci dla męczenników, ho 
m odlitwą, bo ślubem  złożonym na ich grobie — 
ślubem  niestety — niedotrzym anym !

Kiika st. ju rska  potrafiła przecież zamącić 
uroczystość za pośrednictw em  swego narzędzia 
Auidykowskiegc, t terwaltera* jak  go nazyw ano, 
dom u uoogich im ienia św. Łazarza. Kiedy m ia­
nowicie zacny kapelan z a tla d a  i zastępca adm i-
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Polaków  zam awiane, czy to  w rocznicę pow sta­
nia, czy przy innych jakich uroczystościach, w 
obec k tórych Stow arzyszenie n a  zew nątrz, tak  
życic swoje jak swój charak ter narodow o- 
religijny m anifestow ać nawykło, rok rocznie 
praw ie.

W  sobotę zeszłą o godzinie 10-tej odbyła 
więc najpierw  msza solenna przy wielkim oł­
tarzu tegoż kościoła, przy dwóch bocznych zaś 
jednocześne dwie msze żałobne. T u  w ystąpiła 
kolonia polska bardzo licznie, udział W ęgrów  
także t y ł  znaczny a Stowarzyszenie Polaków  
z prezesem  Stem pieniem  wystąpiło ze swoim 
przepięknym  sztandarem . W ieczorem  w loKalno- 
ściach Stow arzyszenia gw arno było i ro jno  aż 
dusza Polaka radow ać się m ogła. Zewnętrzny 
w ygląd zebrania, już tem  przyjem ne robił w ra­
żenie, że goście wszyscy wystąpili w u ro ­
czystym stro ju  czarnym  (m ow a tu  o mężczy­
znach). panie zaś w jasnych sukniach wieczor- 
kowych.

Pokoje lokaju stow arzyszenia przybrano 
bogato zielenią i kw iatam i, a w śród nich wi­
dniało wysoko ustaw ione popiersie A dam a
Mickiewicza, odlane w gipsie. Na ścianach 
dużo obrazów  polskich, a nastró j ogólny b a r­
dzo podniosły i poważny. W idzieliśmy tu taj
zebranych s ta rców i młodzież, tak mężczyzn, 
jak  i kobiet, widzieliśmy W ęgrów  i Polaków , 
widzieliśmy wreszcie ludzi na  wyższych stano­
wiskach społecznych i liczne grono reprezen­
tantów  z prostego, ale zacnego sercem  i du­
szą ludiT naszego, pracującego tu w m łynach i 
cegielniach, a całość jednak  m im o tej m ięsia- 
niny stanów , w spaniale się przedstaw iała, bo 
harm on ją  duchów  niesiona, jakby  w jeden 
akord  czci i uwielbienia dla wielkiego wieszcza 
złączona, w ytrw ała przez cały wieczór.

Żadnego dysonansu, żadnej dysharm onji. 
Takie obchody, pełne zgody b ra tn ie j, dla 
Polaka na  obczyźnie są wiecznie pam iętne, oby 
ich tylko jak  najwięcej było podobnych.

W ieczór rozpoczął posiwiały już w usłu ­
gach i pracach dla stow arzyszenia prezes tegoż 
p. Ludwik Stem pieó. Zacna ta dusza, czcigo­
dny ten, kochany i ceniony nadzwyczaj czło­
wiek z całą p rosto tą  jego sercu właściwą przy­
witał gości zebranych po polsku i po węgier­
sku, poczem na  jego żądanie zebrani w ysłu­
chali stojąco zaintonow anej pieśni: „Boże coś
P o^kę* . W  ślad za tem  odsłonięto b iust 
Mickiewicza i uwieńczono głowę poety dębo­
wym liściem.

Rozpoczął się program  wieczoru odczyta­
niem dw udziestu ośm iu telegram ów  nadesłanych 
do stow arzyszenia z rozm aitych stron , przeważnie 
jednak ze Lw ow a i K rakowa. Każdy taki do­
wód bratniej łączności w itany był rzęsistym  o- 
klaskiem i okrzykiem : niech żyje!

Dr. Juljusz Barański skreślił w węgierskiej 
mowie, żywo Dardzo i z uczuciem wielkiem za­
sługi wielkiego wieszcza naszego. W okalną część 
program u w ypełniła panna Franciszka Zumpfe 
odśpiewaniem  kilku pieśni, a m uzykalną pano­
wie H um phreys i pro i. Koenig, pierwszy na 
czello, drugi na fortepianie. „Odę do młodości* 
wygłosił sekretarz stowarzyszenia.

Przy wspólnej kolacji posypały się toasty : 
patrjotyczne i po części osobiste. Przem aw iali 
i Polacy i Węgrzy, a grono uczestników  rozstało 
się późno w nocy, w najlepszej zgodzie i pod 
najlepszem  w rażeniem .

Bez żadnej przesady, ale też i bez wszel­
kich kom plem entów  rzec m ożna śm iało, że „Sto­
warzyszenie Połakow * dało publiczni s now y do­
wód, że jest polakiem i poważnie traktującem  
narodow e swe zadanie na obczyźnie. Obchód 
Mickiewiczowski był piękny, bo poważnie obm y­
ślany i pow ażnie, a z godnością przeprow a­
dzony od początku do końca. Pobóg.

Ze zdrojowisk.
Jaszczurówka 26 lipca.

Ze wszystkich miejsc klim atycznych, poło­
żonych w naszych uroczych T atrach , żadne nie 
cieszy się takie®  uznaniem  i sym patją  przy­
jezdnych, jak  śliczna Jaszczurów ka, oddalona o 
kilka kilom etrów  od Zakopanego. Chociaż w 
tym  roku  w Zakopanem  jest mniejszy zjazd 
gości, w Jaszczurów ce praw ie wszystkie m ie­
szkania zajęte, pom im o, że kilka nowych wil 
w ybudow ano. Przyczynia się do tego w p ie r­
wszym rzędzie prześliczne położenie Jaszczu­
rówki, cudowny widok z okien, lasy naokoło. 
T erm y jaszczur owieckie daw no zjednały sobie 
sławę, to też codzień pełno osób do nieb 
śpieszy. W tym  roku w ybudow any został no­
wy budynek kąpielowy z oddzielnemi kabinam i

dla pań  i mężczyzn. W łaściciel Jaszczurówki p. 
Uznański wszelkich dokłada starań , aby uprzy­
jem nić poby t sw ym  gościom. R estaurację i w 
tym  roku prow adzi p. Dziewoński, k tóry  nie- 
tylko dostarcza nam  sm acznych i zdrow o przy­
rządzonych potraw , ale sw oją uprzejm ością i 
grzecznością jedna sobie wszystkich. W  restau ­
racji p. Dziewońskiego znajdują się pism a i ga­
zety ze wszystkich trzech zaborów , więc i p c- 
karm  duchowy m am y obfity. Życie tow arzy­
skie w Jaszczurówce je s t bardzo ożywione — 
m a tu być niedługo urządzony tea tr  am atorski, 
ale o ttm  napiszem y później, gdyż nie chcemy 
już przed czasem odsłaniać rąbka  tajem nicy.

Rozruchy.
Kraków 28 lipca.

(Sprawozdanie telefoniczne).
(G w ałt publiczny.)

Pod przew odnictw em  radcy U r s e ' a  od­
była się dziś rozpraw a przeciw Piotrow i B i a ł ­
k o w i ,  rodem  z W ielkiej wsi, religji rzym sko 
Katolickiej, lat 22 liczącemu, sianu  wolnego, 
w yrobnikowi, karanem u za przekroczenie z § 
40 u. k., przeciw Janowi B u j a k o w i ,  ro ­
dem z Wielkiej wsi, lat 18 liczącemu, religji 
katolickiej, wreszcie przeciw Jędrzejowi G r z e ­
s i a k o w i ,  religji rz. kat., parobsow i, lat 22 
liczącemu, obw inionym  o zbrodnię gw ałtu pu­
blicznego.

A at oskarżenia podnosi, że wieczorem d. 
21 czerwca rb., w racał A ron K reisw irth z Za- 
kluczyna do W ojnicza, a zatrzym awszy się kró­
tko w karczmie Izaaka Sauerstrom a w Wielkiej 
wsi, około gndz. 10 wieczorem udał się w dal­
szą drogę do W ojanic. W  odległości około 2 
kilom etry od karczm y Sauerstrom a. usłyszał 
K reisw irth, że ktoś goni za nim, przyspieszył 
więc kroku, lecz w końcu stanął z powodu 
zmęczenia i zobaczył około siebie obwinionych, 
uzbrojonych w kam ienie i kije. Obwiniony Ję­
drzej Grzesiak, trzym ając w ręce dw a wielkie 
kamienie, zbliżył się do K reisw irtha, zamierzył 
się na niego kam ień em i zaw ołał: Dawaj pie­
niądze ! — przyCzom oświadczył, że kam ienie 
w ręce trzym ane są na niego, jeżeli nie wyda 
pieniędzy.

Równocześnie towarzysze Grzesiaka, dwaj 
inni obwinieni podrieśli kije na K reisw irtha, 
grożąc m u takow ym i. T e pogróżki w śród nocy, 
zdała od dom ów  mieszkalnych i to w czasie 
panujących przeciw żydom  rozruchów , zdolne 
były wzniecić u K reisw irtha uzasadnioną oba­
wę i przestrach, a dow odem  tego okoliczność, 
że w vdat napastnikom  swój szczupły zapas 
pieniężny w kwocie 2 zł., byle tylko ujść 
cało.

Podczas przesłuchania obwinieni w ypierają 
się zarzuconego im czynu. N atom iast świadek 
K reisw irth poznaje w obwinionych napastników .

Po rozpraw ie zapadł w yrok , uwalniający 
wszystkich trzech oskarżonych: B iałka, Bujaka 
i Grzesiaka od wszelkiej winy.

** *
(Korespondencje).

Z Podola pod Nowym Sączem piszą : W ło­
ścianie tutejsi dążą do załatw ienia trapiącej 
ich kwestji żyd awskiej. W  m inionych rozruchach 
Podole brało czynny udział: dwie znajdujące się 
tu  karczm y żydowskie iD lądrow ano porządnie, 
a że gw ałtow ny ten środek nie doprow adził do 
żadnego celu, zatem  po represjach ze strony 
żydów i po w ystąpieniach często zbyt energi­
cznych ze strony władz, lud tutejszy przyszedł 
do przekonania, że tylko legalnymi środkam i 
walcząc na  polu ekonom icznem  z żydam i, m ożna 
sobie zapewnić pew ne szanse popraw y strasznie 
dotychczas opłakanego położenia tutejszego 
chłopa.

Takie zdanie przechodzi jenak  siły ludu 
tutejszego, k tóry  w porów naniu  n. p. z krako­
wskim stoi o wiele niżej. To też, gdyby nie 
w ydatna pomoc człowieka, pracę dla ludu m a­
jącego za cel jedyny w życiu, sm utną  byłaby 
dola mieszkańców tak pięknych okolic podkar­
packich. Proboszcz wsi Podole i przyległych doń 
Trzydonicy i Gródka nad  D unajcem , ksiądz Jan 
M i r e c k i ,  rok dopiero spełnia obowiązki dusz­
pasterza w w ym ienionych gm inach, a już zyskał 
m ir, poważania i przyw iązanie dzięki działalności 
swej, podczas ostatnich wypadków jeszcze spo­
tęgow anej. Po rozruchach połow a wsi, wraz 
z w ójtem  Strączkiem , zapełniła więzienie Nowe­
go Sącza. Dziś praw ie wszyscy zostali uwolnieni, 
dzięki rozum nej interw encji swojego proboszcza, 
który osobiście przyczynił się do zani- chania 
bardzo wiciu, n iepo trzebny  h zresztą śledztw i

n istra to -a  ks. Tom asz K i n t z e ł  zazał ustawić 
katafalk celem odpraw ienia i tu nabożeństw a 
żd o h n  ‘go — w padł ów Audykow ski, tazal za­
brać katafalk, rozrzucić świece i za w ołał:

„Kiedy ksiądz chce z a  t a k i c h  l u d z i  
nabożeń tw o odpraw iać, to niech sobie w ko­
ściele szubienicę a nie katafalk postaw ić każe!* 

Rzecz prosta, że nabożeństw o się nie od­
było, ale przy gorętszej krwi ówczesnej św ięto- 
jurz.ee nie un iknął dotkliwej nauczki — nie we 
Lwowie wprawdzie, ale w trzynaście dni po ­
tem  w T ruskaw cu, gdzie przyjechał używać ką­
pieli, a skąd go wyświecono.

Ale nie brakło  i faktu, który śm iało „pal ■ 
cem Bożym* nazwać m ożna 0 :o  podpułkow nik 
Gizzi ,  k tóry przed rokiem  eskortow ał więźniów 
na plac stracenia, a później chwal*! się tem  i 
urągał cieniom m ęczenników, w sam  dzień 
obchodu ich śm ierci odebrał sob e życie. O po­
w iadano sobie we Lwowie, pisano naw et w  ga­
zetach, że przedtem  usiłował p u łi swój podbu­
rzyć prz. ciw ludności śpieszącej na górę trace­
nia, ale bez sk u tk u ! Pom im o wszelkich usiłow ań 
b iurokrac i, obchody uroczyste odbyły się w ca­
łym  kraju , jednak nie bez przeszkód. „Kreis- 
kap itan * kołomyjski, o wiele ob ietu jącem  n a ­
zwisku, p. Bach, w porozum ieniu z przedstaw i­
cielem „naejonałytetu" bu rm :s!.rzem D rzym ali- 
kiem za kazał k i. Skow rońskiem u odpraw iać na­
bożeństw o, a gdy się pom im o to nabożeństw o 
odbyło, zemścił się przynajm niej o tyle, że ka­
zał natychm iast asenterow ać — Rogu ducha 
winnego organistę. A  natom iast spokojnie przy­

słuchiwano się oracjom  d;aka Ju rka S .udni- 
czeńka, k tóry  zachęcał do bicia gw ardzistów  i 
groził atakiem  chłopów na  Kołomyję. W Sano­
ku z rozkazu starosty  m usiano przerw ać nabo­
żeństwo i dopiero po wielu próbach udi ło s.ię 
przekonać p. K reishauptm ana o bezpraw ności 
jego zarządzenia w innych m iejscach. Rusini i 
Niemcy rywalizowali ze gobą, by przeszkodzić 
uroczystym  obchodom  — ale darem nie!

Zachowanie się H am m ersteina wobec ob­
chodu stało się pow odem  interpelacji w sejmie. 
Teden z najgorętszych posłów polskich z Galie,i, 
W ładysław  S ierakow sk i, przedkładając plakat 
z podpisem kom enderującego jenerała, zaznaczył, 
że w brew  oświadczeniom m inistrów , w Galicji 
panuje faktycznie rząd w ojskow y; dom agał się 
więc jasnego oświadczenia w tym  kierunku i 
złożenia do wiadom ości L.by odnośnych aktów. 
D oblhof odpowiedział n a ty ch m ias t, powołując 
się na  dawniejsze swoje oświadczenie, że H am - 
m erstein  tylko chwilowo zastępow ał S tadjona, 
że indnak uczyniono już wszystko, żeby tem u 
prow izorycznem u stanow i koniec położyć

Oświadczenie Doblhnffa było tym  razi m 
szczere, istotnie bowiem  w dniu 7 sierpnia zam ie­
ściła Gazeta Lwowska  dwa reskryp ty  cesar­
skie, datow ane 30 lipca, w jednym  z nich uw al­
niał cesarz Stad ona  od jego obowiązków, d ru- 
gim m ianow ał dotychczasowego m inisterjalnego 
radcę W acław a Z a l e s k i e g o  gubernatorom  
Galicji w raz z okręgiem  krakow skim  i Buko­
winą.

( H i t y  d  h z y  n a s  ą p i ) .

dochodzeń. A pragnąc dać ludziom  zarobek, 
założył za plebanią w yrób gontów , płacąc robo­
tnikow i odpowiednio, dostarczając m aterjału  
drzew nego z własnego lasu. Za jego inicjatyw ą 
p o w s ta ć  jedno Kółko rolnicze w Podolu, a 
drugie otw arto  w przeszłą niedzielę w Gródku. 
Obu sklepikom m a być nadane praw o trafiki 
i konsens w inny. Na sklepik składają się zam o­
żniejsi gospodarze udziałami. K ontrolę wyko- 
nyw uje ks. M ireck', a rachunki podjęła s:ę p ro ­
wadzić poczm istrzyni z Gródka pani D.

Dzieci tutejszego ludu, to praw dziw ie po­
litow ania godne istoty, tak pod względem um y­
słowym , jak  i fizycznym, dlategoż też chw alebną 
jest intencja proboszcza, który dąży do założe­
nia w Podolu ochro ik i, gdzie pod nadzorem  
sióstr Służebniczek dzieci włościan otoczonoby 
opieką i udzielano im nauki,

Ale w racając do owej sam o-pom ocy i sam o­
obrony ludu, donieść muszę, że jest nią, najle- 
galniejszy zresztą pod słońcem , bojkot karczem 
żydowskich, oraz zryw anie stosunków  służbo­
wych z żydami. H asło : żaden katolicki sługa 
czy robotnik nie może przyjąć obowiązku u 
izraelity, rozbrzm iew a teraz w całym powie, ie 
now o-sądeckim  i lim anowskim .

Rzeszów 27 lipca. Sąd tutejszy a właści­
wie głównie p rokura to rja  nader surow o traktuje 
wszystKie spraw y rozruchow e. Od każdej uchw a­
ły czy to izby radnej, czy trybunału , znoszące1 
areszt śledczy, wnosi p rokura to rja  zażalenia, 
wskutek czego m nóstw o uwięzionych pokutuje 
dotąd  w aresztach śledczych, m im o, że odbyw ają­
ce się właśnie żniwa potrzebow ałyby praco­
wników.

Jak dalece przesadną jest gorliwość proku- 
ra lorji, dowodzi fakt następujący i to jeden 
z licznych faktów, jakie tu  zaszły: W dniu 19 
lipca b. r. odbyły się 4 rozpraw y rozruchow e, 
a między temi także i spraw a Jana Ziobro, P a ­
wła B ajora i JakÓDa W ąsika z Kolbuszowskie- 
go o gw ałt publiczny przez pogróżki. Mimo ze­
znania dwóch zaprzysiężonych świadków, że 
pogrożki te za żart uw ażali, zasądził trybunał 
wszystkich oskarżonych na ciężkie więzienie 2, 
3 i 4 miesięczne.

Po w vroku zastrzegł obrońca oskarżonych 
3 dni czasu do nam ysłu i prosił o uchylenie 
aresztu śledczego z pow odu, że przyczyny tegoż 
ustały.

Na to przewodniczący rozpraw y oznajm ił, 
że o tem może być m ow a aż po praw om ocno­
ści w yroku, wskutek czego oskarżeni w yrok 
przyjęli i prosili o 6 tygodniowe odroczenie ka­
ry  z powodu żniw, k tóre bez nich jako  gospo­
darzy na gruntach odbyć się nie mogą.

T rybunał uwzględnił jednom yślnie tę p ro ­
śbę i ogłosił uchwałę, na co pow stał n iespo­
dzianie podprokurator p. Jakubow ski i zgłosił 
zażalenie od tej uchwały, co spow odow ało na­
turalnie dalsze utrzym anie podśądnych w are­
szcie śledczym. Nie pozostało im zatem oczy­
wiście nic innego, jak  rozpocząć karę, inaczej 
bowiem czas wyczekiwania na skutek zażalenia 
nie liczyłby się do kary.

Postępow anie takie czyni wszelką obronę 
iluzoryczną, a podśądnych w praw ia w przym u­
sowe położenie i pozbaw ia ich wszelkich środ­
ków praw nych. Nie jest to  fak t odosobniony i 
ze względu na wielką niedolę i nędzę obatam u- 
conych ludzi w ym agałby interw encji w ładz wyż­
szych, aby nieszczęście zmniejszyć i kary nie 
obostrzać.

Rzeszów 26. lip“a. Tutejszy trybunał uznał 
dwóch robotników  z Trzebow ińska i Czudea 
winnym i zbrodni zaburzenia spokoju publiczne­
go i skazał jednego n a  dw a miesiące, drugiego 
na szecć tygodni ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem  co dwa tygodnie.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  29 lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku

Kalendarz. Piątek (29): Marty P. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 37, zachód o godzinie 
7 minut 33.

Jubileusz księdza arcybiskupa lesakowicza.
Z powodu przypadającego na dzień 6. sierpnia r. b. 
złotego jubileuszu kapłańskiego księdza arreybiskupa 
Issakowicza, przesłał Ojciec św. jubilatowi błogosła­
wieństwo apostolskie, tudzież odpugt zupełny. Ucze­
stnikami odpustu staną się także wszyscy wierni, 
biorący udział m nabożeństwie jubileuszowe® lub 
przystępujący w dniu jubileuszowym do Sakramen­
tów świętych w kościele ornuańskim we Lwowie, 
N adto upoważniony został ksiądz arcybiskup Issako- 
wiez do udzielenia zgromadzonemu na nabożeństwie 
juhileuszowem ludowi błogosławieństwa w imieniu 
Ojca św.

Stan zdrowia ks kardynała Sembratowicza od 
d n a  onegdajszego nie zmieniony.

Pogrzeb śp ks. Alberta Filarskiego odbył się 
wczoraj rano przy dość licznym udziale publiczności. 
Z domu żałoby, przy ul. Kochanowskiego 1. 5, prze­
wieziono trumnę ze zwłokami do kościoła 00 . Ber­
nardynów, gdzie egzekwie odprawił ks. kanonik Len­
kiewicz, w asystencji licznego kleru. Równocześnie 
odprawiły się msze przy wszystkich ołtarzach. Obecni 
byli w czasie nabożeństwa: ks : arcybiskup Morawski, 
biskup Weber, mitrat Turkiewicz, wielu kanoników 
i księży, oraz wszyscy prawie koledzy uniwersyteccy 
zmarłego.

Z kościoła ruszył kondukt, prowadzony przez 
ks. biskupa Webera — na cmentarz Łyczakowski. 
Na wozie żałobnym zawieszono wieńce od rodziny i 
senatu uniwersyteckiego. Za trumną postępowała ro­
dzina, pedele nieśli berła akademickie okryte kirem, 
dalej zaś szli profesorowie uniwersytetu z rektorem 
ks. Komarnickim na czele, oraz tłumy publiczności. 
Ceremonjc pogrzebowe nad grobem odprawili we­
dług obu obrządków ks. bisknp Weber i ks. mitral 
Turkiewicz, przyczem śpiewał chór alumnów.

W rzewnych słowach żegnał zmarłego imie­
niem kolegów ks. rektor Komarnicki, poczem po raz 
ostatni pochyliły pię przed trumną berła akademickie, 
a wkrótce nad grobem świSża urosła mogiła.

Stypondja dla doktorów wszech nauk lekar­
skich, którzy pragną się poświęcić weterynarji. Re­
ktorat akademji weterynarji we Lwowie podaje do

wiadomości, że ministerstwo wyznań i oświaty za­
mierza nadać w najbliższych latach odpowiednie
stypendja państwowe młodym lekarzom, pragnącym 
uzyskać naukowe wykształcenie w dziedzinie wete­
rynarji. Podania należy wnosić na ręce rektoratu 
akademji weterynarji po dzień 15 wrześuia rb. i
włączyć do nich metrykę, dyplom lekarski, dowody 
dotychczasowej działalności na klinikach, w szpita­
lach, w laboralorjach, ewentualnie dekrety nomina­
cyjne na asystentów, demonstratorów, świadectwa 
egzaminu fizykackiego, prace nauk we itd., oraz
rewers, którym kompetenci własnoręcznym podpi­
sem zobowiążą się, że po ukończeniu swoich slu- 
djów będą się habilitowali na jednym z uniwesyte- 
tów krajowych, względnie w akaćemji weterynarji i 
przez 6 lat poświęcą się akademickiemu zawodowi 
nauczycielskiemu w zakresie weterynarji w wyższych 
zr.kładach krajowych, szczególnie w Krakowie lub 
we Lwowie i w razie potrzeby zastępstwa przed 
mioty w zakres weterynarji wchodzące za odpowie­
dnią remuneracją wykładać będą.

Telefon Lwów-Wiedoń był chwilowo wczoraj 
popsuty wskutek silnej burzy, która szalała nad Biel­
skiem i w jednem miejscu przerwała drut telefo­
niczny. Koło godziny 3 ljt  telefon już funkcjonował, 
ale burza szalejąca jeszcze kolo Bielska utrudniała 
rozmowę.

Ze sfer notarjalnych. P. Teodozy Pelewicz 
z Jarosławia mianowany został substytutem notarju- 
sza Karola Bartoszewskiego La czas jego urlopu

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Ko­
mitet restauracji kościoła łacińskiego w Turce urzą­
dza dnia 7 sierpnia b. r festyn z loterją fantową 
na dochód wspomnianego kościoła. Nie mogąc w 
szczuptem kółku miejscowej inteligencji zebrać na 
tyle fantów, aby można spodziewać się choć skra 
mnych dochodów, po uzyskaniu w miejscu do 100 
fantów, zwraca się podpisany komitet ze serdeczną 
prośbą do wszystkich właścicieli handlów lub skła­
dów, magazynów wyrobów krajowych i zagrani­
cznych, właścicieli winiarń, browarów i składów lub 
fabryk wódek, do wszystkich zakładów pracy i to­
warzystw wytwórczych, do wszystkich łaskawych, 
biednymi kościołami opiekujących się osób i miło­
śników sprawy Bożej, — o łaskawe przysłanie fan­
tów w postaci najprostszych a zbytecznych, lub za- 
wadznjącvch drobnostek na ręce podpisanego ks. 
skarbnika komitetu celem zwiększeuia szczupłego 
funduszu restauracyjnego. Cokolwiek od kogoś ła­
skawego dostalibyśmy, czy to z trunków, czy in­
nych wytworów spożywczych, wszystko rozsprzedamy 
podczas festynu na rzecz kościoła. Imiona łaskawych 
ofiarodawców zapisane zostaną w księdze pamiątko­
wej i w dziennikach ogłoszone. — Turka kolo Chy- 
rowa dnia 26 lipca 1898.

Za komitet: prezes: J. Kiwiarowski, radca 
sądu krajowego; sekretarz i skarbnik, ks. Józ f  
Dziedzic. S. Brysiewicz, burmistrz i członek Ko­
mitetu.

Kto prowokuje ? W  Echu Przemyskiem  czy­
tamy : W Krukienirach dnia 15j b. m. szedł ksiądz 
obrządku łać. z pociechą religijną do chorego. 0  
jakie 50 kroków od kościoła siedziała na progu swe­
go domu żydówka z dzieckiem i usłyszawszy glos 
dzwonka, podniosła sporę grudę ze ziemi i czekała 
spokojnie, aż się ksiądz przybliży. Klęczący chrześci­
janie widzieli tę manipulację i baczną zwrócili uwagę 
na dalszą czynność żydówki. Gdy ksiądz minął ten 
dom może na 8 kroków, żydówka rzuciła grudą za 
księdzem i znikła w sieni swego domu. Gdyby nie 
okoliczność aktu religijnego, zapewne byliby chrześci­
janie nie poć arow tli głupiego lub raczej złośliwego 
wybryku.

Z Kaszyc w pnw. jarosławskim donoszą: 
W czasie przednówku kupowali ludzie u tamtejszego 
żyda Berka kukurudzę, ao której żyj domieszał spo­
ro końskiego zębu i prawdopodobnie innych iugre- 
djencji, gdyż ziarno okazało się bardzo twarde, a 
kilkoro ludzi zachorowało, dwoje z nich z objawami 
zatrucia. Ludzie udali się do żyda z wymówką, na 
co tenże zuchwale i bezczelnie odpowiedział: „Wy, 
chamy i kamień zgryziecie*. Lud oburzony, uczynił 
zbiegowisko, i kto. wie, czyby nie było przyszło do 
zaburzeń, gdyby nie skuteczna interwencja wójta, 
trzeźwość i zimna krew ludu, gdyż w całej wsi nie­
ma ani jednej karczmy. Wójt odniósł się w tej 
sprawie pisemnie, a następnie przedstawił na sesji 
starostwu rzecz ustnre.

Zmiana Wła8II0Ś0i. Dobra Sasów pod Złoczo­
wem, w których istnieje też zakład leczniczy, na­
byli od posła sejmowego p. Jana Viviena de Cha- 
teaubrun bracia Weiserowie współwłaściciele sassow- 
skiej fabryki papieru, z których Henryk jest posłem 
do rady państwa.

W Krynicy do 15 bm. bawiło 1638 rodzin, 
a 2425 osób.

Zatruty chlob. W Przemyślu rozeszła się 
wiadomość, iż żydzi zatruli chleb * cytowano nawet 
nazwiska robotniKów ceglarzy, którzy po zjedzeniu 
cbleba, kupowanego u żydów, pochorowali się, a 
jeden mial nawet umrzeć. W sprawie tej Echo 
przemyskie donosi, co następuje; „Na doniesienie 
wniesione dnia 26 bm do starostwa, że chleb i 
wiktuały są zatrute, skutkiem czego wielka liczba 
robotników zasłabła, odbyła się pod przewodnictwem 
p. Lanikiewicza radcy namiestnictwa w środę 27 
bm o godzinie 7 rano, rewizja nadrwyczajna. W ko­
misji tej brali udział fizyk powiatowy dr. Dzikowski, 
wiceburmistrz dr. Doliński, • dr. Smolarski i inspektor 
policji p. Wojtasiewicz przy ingerencji policji rzą­
dowej. Zrewidowano wiele p:ekarń i zabrano wielką 
ilość cbleba i bulek. O wyniku tej komisji zawia­
domimy później publiczność. Na razie jednak zwra­
camy uwagę publiczności, by była ostrożną w zaku­
pywaniu wiktuałów u żydów.*

Prawo propinacji w Korczynie — o Ltórem 
zamieściliśmy byli notatkę w Dzienniku Polskim  
z 17. b. m. — poddzierżawia od hr. Jana S ze­
p t y c k i e g o  z pierwszej ręki p. Henryk S i e  1 i s k i  
a nie żyd. Dowodem tego kontrakt pisemny s daty 
29 grudnia 1897 zawarty pomiędzy hr. J. Szepty- 
akim a panem H. Szebskim. Jeżeli przeto w mowie 
będące prawo propinacji w Korczynie dostało się 
poźmej do rąk żyda, 10 z drugiej już ręki, miano­
wicie p. Szeliskiego. W imię słuszności zaznaczamy 
dzisiaj len szczegół.

Z Buczacza, burmistrz tamtejszy p. Stern te­
legrafuje do nas, że minister oświaty w porozum ie­
niu z ministrem skarbu zezwolił na otwarcie 5 klasy 
gimnazjalnej w gimnazjum Buczackiem w roku sz o 
ny n 1 898/99. Piąta klasa zostanir otwartą w u yn U 
0 0 . Bazylianów, a w październiku przenieś® się 
gimnazjum do nowego gmachu, którego u owa na 
październik będzie gotową

Widzenie. Dzienniki petersburskie opowiadają 
fakt następujący: Przed dwoma tygodniami, pewien 
bogaty kupiec żydowski oczekiwał przyjazdu na wa­
kacje SjEa, kształcącego s.ę w jednem z miast pro­
wincjonalnych. Chłopiec jednak nie przyjeżdżał ja ­
koś i nie donosił nic o przyczynie zwłoki. Pewnego 
dnia, kupiec wracając z Petersburga koleją fińską 
do letniej swej siedziby, spostzegł nagle, że na 
platformie trzeciej klasy stoi oczekiwany niecierpliwie 
syn. Zdziw.ony i ucieszony biegnie do chłopca, 
lecz doszedłszy do miejsca, w którem go widział, 
przekonywa się, że uległ złudzeniu zwroku; na put- 
tormie nie było nikogo. Wzburzony i zanitDoko- 
jony tym wypadkiem, kupiec wchodzi do mieszkania 
letniego i pierwszym przedmiotem, który spostrzegł 
w pokoju przygotowanym na przyjazd, było martwe 
ciało chłopca, leżące na podłodze. Rzuca się do 
trupa, ale wzrok zmylił go po raz wtóry, kupiec, 
przekonany już teraz o zgonie syna, wysiał natych­
miast do dyrektora gimnazjum telegram z prośbą o 
wudomosć, co się stało. Odpowiedź brznr&ia ie 
chłopiec zmarł istotnie o tym samym mniej więcej 
czasie, gdy ojciec zobaczył go po raz p- rwszy w 
wagonie, a potem w mieszka uu ju i m-rtwe zwłoki.

Komisja kolonlzacyjna nabyła mąjątek ziem­
ski Dąbrówno z folwarkiem Komorowo w powiecie 
wągrowieckim od Niemca Kornrlsena za cenę 
918.000 marek.

Cyklista W opałach. W Słowie warsmWskiem 
czytamy: Dwaj cykliści piotrkowscy, pp. P- i M.,
wracając z Kalisza na rowerach, ujrzeli przed sobą 
jadącą w tę samą co oni stronę karetkę t,ł'cztow.ł, 
zaprzężoną w sześć koni w lejc. Pan M jadąc cokol­
wiek wolniej, pozostał nieco w tyle; ale f»sn P. do- 
pędziwszy kurjerkę, chciał ją  wyprzedzić. v  oliwili, 
gdy ją  wymijał, pocztyljon zamierzywszy się nu 
konie olbrzymio długim batem, (którego koniec e- 
kręcił sobie u ręki, by mu się nie plątał), zarzucił 
go przypadkiem na szyję przejeżdżającego ot>ok pana 
P. i parokrotnie go nim oplątał. Z wysol -f*’ kozła 
nic nie widząc, co się stało, a czując, ke mu się 
Dat o coś zaczepił, począł nim szarpać cors* mocniej 
i mocniej, zacieśniając ten zaimprowizowany arkan 
na szyi nieszczęśliwego jeźdźca, który siuwł z Dolu, 
ale nie mógł wydobyć z gardła ani jednego słowa; 
na domiar złego, konie szły z góry cor»* szybciej 
i szybciej, a zagadani wewnątrz kurjerki podróżni 
ani wiedzieli co się dzieje. Gdy w renne o s trzeg li 
niebezpieczeństwo i poczęli co sil chórem krzyczeć 
na pocztyljoua, ten zoczywszy co się stało, z prze­
strachu wypuścił odrazu biczysko i lejce. pan P. 
poczuwszy pewne rozluźnienie więzów, poBkoczył z 
rowerem naprzód, ale... okręcony oKoło ręki wozmcy 
bat znów go zatrzymał, a jednocześnie pędzące z 
góry i puszczone z lejc kenie poczęły się plątać, 
stawać dęba i skręcać w rów. W m zou — pan P. 
spadu z roweru na pryzmę, rower M ro pod 
konie i kurjerkę, które na drobne drzazgi go 
m tżdżą. Prawdziwym cudem cyklista wyszedł cało 
z tej przygody... potłuczony tylke a potężną na 
szyi pręgą

Bady nismlockle „Dochodzą nas, pisze Słowo 
warszawskie, różne wiadomości!, stwierdzające, ie  nie 
tylko pobyt w „badach* niemieckich dla gości pol­
skich staje się nieznośnym, lecz, że nawet podczas 
przejazdu kolejami pasażerowie, nie wyłączając dam, 
na brutalne zaczepki współpodrożnych są narażeni, 
gdy po polsku pomiędzy sobą rozmawiają. Nio my­
ślimy oczywiście twierdzić, aby to było powszechne, 
ale na podatawie danych, otrzymanych od najwiaro- 
godniejszych osób. musimy stwierdzić zaczepianie 
osób w restauracjach miejsc k u ra c y jn i  -i wagonach, 
gdy po polsKU ze sobą rozmawiały. Są to oojawy 
ordynarności i zdziczenia, które przechodzą wszelkie 
granice, ale które przy dzisiejszym prądzie w Pru­
sach są bardzo naturalne i chyba liczebnie zmiejszać 
się nie będą. Z tem oczywiście liczyć się trzeba i 
do tego w postępowaniu swojem zastosować. Zarządy 
wód niemieckich widocznie polskiej klienteli pragną, 
ho niedawno czytaliśmy energiczny protest jednego 
z takich zarządów, um e3zezony w pismach warsza­
wskich, przeciwko rozszerzonej tu pogłosce, jakoby 
w pewnej miejscowości, i ieszącej się wielką frek­
wencją kuracjuszów, panował trąd. Ale zaiste, trudno 
nam rozstrzygnąć, czy gorszym jest trąo, znany w 
medecynie pod nazwą „leDra*, czy trąd znany od 
pewnego czasu w życiu społecznem w Prusach pod 
nazw i  hakatyzmu. Pierwszy sseraj się podobno 
powoli, drugi okazał się zaraźliwszym od różnych 
chorób zakaźnych, dokuczających ludzkości.

Na Fili lnach Góralskie szczepy Monte i Pa- 
ognigui na Filipinach są na pół dzikie. Charakter 
ich przedstawia m ęsianiną chwalebnych przymiotów 
i haniebnych występków: użycie bola faa^leta) sta­
nowi dla wielu z nich niewinną zabawkę Są to 
wielkie dzieci z błędami starców. Między szczepami 
dzikimi, nieujarzmionyrL znajduje się wiele pra­
wdziwych indyjskich piękności; Ciemni Negritos są 
podobuiejsi do małp. Indjanka filipińska czystej krwi, 
oraz metyska (mieszauka agalki i Hiszpana) są bardzo 
piękne. Kształty ich są posągowe, włosy śliczne, za­
wsze rozpuszczone, oczy wielkie i czarne, nogi; ich 
i ręce nadzwyczaj małe. Filipinka jest sentymental­
nie uśmiechnięta i odznacza się wielką kokieterją. 
Ubiór jej stanowi powłóczysta spódnica, o żywych 
kolorach, nazwana Saja, ściśnięta w pasie czarną 
wstęgą, zwieszającą się z wdziękiem na boku. Obok 
tego posiada Filipinka dwie strony uj m ne: pali 
olbrzymie cygara lub żuje buyo, t. j .  mieszaninę 
z betelu, orzecha arek i wapna. O ubiór nie­
wiast jest pełen wdzięku i gustc wny, o tyie ubiór 
mężczyzn dziwaczny. Na spodniach płóciennych lub 
sukiennych powiewa koszula wyrobu europejskiego. 
Nosi on na głowie chustę kraciastą lub malowaną 
w kwadraty, a na niej kapelusz ksztalia melona lub 
we święta cylinder. Szczęśliwe życie tubylczej ludno­
ści zaczyna się wieczorem. Wtenczas teatry są 
oświetlone, wszędzie pr iwie słychać nieznośny wrzask 
piszczałek bambusowych — daragas (dziewczęta* w 
kapeluszach męskich wykonywują tańce, kasa niUy 
brzmią, a gotosy płaczą przeciągłymi tremolami, 
tancerze i tancerki tań cu  jak szaleni. Indjanin i mie­
szaniec (metis) są nader gościnni, do Ki^dego z moh 
może Europejczyk wejść w każdej porze, a nawel 
w najskromniejszej chacie dozna przyjęcia uprzejme­
go, ponieważ krajowcy uważają jego wizytę ja to  
zaszczyt dla siebie. Chaty bambusowe, : budowane 
na polach, są zawsze jzyste. Ta»al je riedząc na 
ziemi, ubiór i bieliznę chowa w skrzyniach nazywa­
nych tempipis, a więc nie potrzebuje mebi>. Tubyliy 
nawróceni są bardzo pobożni, najozdobniejsze miej­
sce ich chaty jest poobwieszan- obrazami świętych, 
przed którymi pali się wiecznie lampka.

   W spierajcie przem ysł krajowy
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e ł u o j o w « k i e g ; o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi. — Należy strzedz się prz>-d naśladownictwem.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarow wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . Niem ojowskiego, Lw ów , plac Marjacki 8. —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.



DZIB1\\H  POLSKI z dnii.Sd. Lipca 1898 r. 8

Przeciętna długość ludzkiego życia w Europie. 
Wedle wykazów statystycznych z ostatnich lat dzie­
sięciu, przedstawia się średnia przeciętna ludzkiego 
tycia w państwach Europy następująco: w Anglji 45 
lat 3 miesiące; w Belgji 44 lat 4 miesiące; we 
Francji 43 lat 6 miesięcy; w Austrji 39 lat 8 mie­
siące ; w Niemczech i Włoszech 39 lat. Przeciętnie 
wziąwszy, najdłużej żyją ludzie w Szwecji i Norwegji, 
Sredm bowiem wiek osiąga tam 50 la t ; najniżej 
stoi Hiszpanja, gdzie średnia przeciętna wynosi tylko 
33 lat 4 miesiące.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, byt onegdaj na lustraij, szpitala 
w Stryju, a wczoraj wyjechał na lustrację kolei 
Delatyn-Kołomyja-Stefanówka.

Nieszczęśliwy wypadek. Regina Sass, właści­
cielka realności pod 1. 15 przy nl. św. Piotra, po- 
lostawiwszy dnia onegdajszego o 8 godzinie wieczo­
rem swoją półciwarta roku liczącą córeczkę Erne­
stynę, śpiącą na sofie, zamknęła mieszkanie i wy- 
uzła do miasta Ernestyna przebudziwszy się, wyla­
zła na okno i straciwszy równowagę, upadla z I. 
piętra na ulicę, nie odniosła jednak znaczniejszego 
uszkodzenia. Mieszkający w tym samym domu dr. 
Frucht, udzielił dziecku pierwszej pomocy lekarskiej, 
nu mógł jednak orzec stanowczo, czy wypadek ten 
nie pociągnie za sobą jakich złych skutków dla 
zdrowia na przyszłość.

Dr. Podlipny w niebezpieczeństwie. Donoszą 
z Pragi: p rzed kilku dniami groziło tutejszemu 
prezydentowi miasta dr. J. Podlipnemu niemałe 
niebezpieczeństwo. W poniedziałek wieczorem wy­
brał B*§ prezydent na wystawę. Ledwie wysiadł z 
powozu przed bramą wchodową, gdy konie prze­
sadzone świstem lokomotywy, rzuciły się przed 
siebie i złamały dyszel. Woźnica nie mógi ich u- 
ttfymai spadł z kozła i potłukł się tak nieszcze- 
śliw e, że go musu.no odwieźć natychmiast do szpi­
tala Spłoszone konie zabiegły aż na Hradczany, 
po drodze raniły kilka osób i uszkodziły ciężko 
powóz prywatny. Gdyby tak dr. Podkpny wyszedł 
o kilka sekund później, mógłby był i życiem tę 
jazdę przypłacić.

-  —ai

Zaar.f:
W Przuchowicach pod Lwowem, Zuzanna z Bo- 

cneńskich P a  s z k o w ic z o w a ,  przeżywszy lal 28. Pogrzeb 
odbędzie się z rogatki Janowskiej na < ment irz Łycza­
kowski. .

W Izdebkach, ks. Wojciech P i ą t k i e w i c z ,  w 40 
r. życia, a  18 kapłaństwa.

M a ili M l i  i irtystm ia.
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 

Jutro w sobotę .Tajemnice Warszawy*, obraz sce­
niczny w 6 obrażać! ze śpiewami, przerobiony dla 
sceny przez Pawła Kośmińskiego.

Z prasy. Od 1 listopada wychodzić będzie 
w Belgradzie pismo, pod ty t.: Słowiańska w za 
jemnot 6 Dziennik ma mieć tendencję panslawisty- 
czną, a wydawany hędzie przez spółkę serbsko-ro 
syjską.

Feliks Nowowl88kl, Polak, rodem z Olsztyna, 
studjujący w konserwatorium berlióskiem Herna, 
kompozycje klasyczne, otrzymał na londyńskim kon­
kursie muzycznym, pp. Hawkes et Son, pierwszą 
nagrodę za skomponowanie najlepszego marsza woj­
skowego. Odpowiednio do warunków, skompono­
wanym joat ten marsz na pełną orkiestrę piechoty 
niemieckiej, połączonej z korpusem trębaczy angiel­
skich lub francuskich. Młody laureat, liczy aopiero 
3 l lat, a od 1 października ma objąć posadę or­
ganisty w Olsztynie.

„H. K. T.“ Pod tytułem powyższym pisze dr. 
German sztukę, osnutą na tle walki hakatyitów 
z Polakami w Poznańskiem.

Z izby sądowej.
(Lichwa i oszustwo).

Kraków 28. lipca.
(Sprawozdanie telefoniczne).

P rzed  tutejszym  trybunałem  karnym  pod 
przew odnictw em  p. radcy K l e m e n s i e w i c z a  
rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a przeciw N ata­
nowi B l u m e n k r a n z o w i ,  la t 58 liczącemu, 
izraelicie, ojca 8 dzieci, handlarzow i starzyzną, 
oraz przeciw żonie jego T onie z Oftferów B I u - 
m e n k r a n z o  w e j , oskarżonym  o n ak łan ia­
nie świadków do fałszywych zeznań i o lichwę.

W  m otyw ach podaje akt oskarżenia nastę ­
pujące szczegóły: Od la t kilku urządził sobie i 
prowadził w Bochni obwiniony N atan B lum en- 
kranz zakład zastawniczy, w  którym  przyjm o­
w ał zastaw y i udzielał na nie drobnych poży­
czek, w ym aw iając sobie i ściągając od d łużni­
ków  w ygórowane procenty. Na prow adzenie za­
kładu nie posiadał koncesji i n ie opłacał po ­
datku, m im o że przedsiębiorstw o przynosiło k o ­
losalne korzyści, w ydobyw ane z najnędzniejszej 
ludności m . Bochni i okolicy, której nędzę i 
krytyczne położenie obwiniony nakładanym i na 
ludność tę ubogą lichwiarskimi procentam i w 
sposób bezprzykładny wyzyskiwał.

W  interesie tym  zaprowadził obwiniony 
druki na różowym  papierze, wedle których d o ­
tycząca partja , przynosząca do niego zastaw , 
właściwie rzecz odnośną m iała m u sprzedaw ać 
z prawem odkupu w term inie wyznaczonym, 
lecz obwiniony sam  przyznaje, jak  tw ierdzi ak t 
oskarżenia, że druki rzeczone wypełniał raczej 
1,Ł P°rządku i swojego zabezpieczenia, lecz że 

in te rn a  przez niego zaw ierane, były pożyczką, 
a nie kupnem -  eprzedażą.

Nędzarze m iasta h  ichni znosili do obwinio­
nego najróżnorodniejsze rzeczy na  zastaw , na 
k tóre  otrzym ywali od niego zwykle drobną 
kw otę pieniędzy za tak  wielkim procentem , że 
wysokość tego procentu wskazuje jasno na to, 
iz przyzwolenie na tak  oryginalny procent je ­
dynie nędzą było spow odow ane, a nie ulega 
żadn tj wątpliwości, że zaplata tak znacznych 
procentów  ruinę m ajątkow ą dotyczących osób 
■Prowadzić, względnie przyśpieszyć takow ą była 
zdolna. J

W  zasadzie pobierał obwiniony 10 centów  
procentu  od l  zł. na miesiąc, co czyni 120 zł. 
od 100 rocznic, a taki procent płaciła najbie­
dniejsza ludność i cały szereg tych bi idaków 
przytacza akt oskarżania. — Były wypadki, że 
pobierał i 240 procent.

W  toku dochodzenia karno - sądowego w 
Bochni rozwinął obwiniony i jego żona na wiel­
kie rozm iary działalność celem pozyskania robie 
św iadków w spraw ie pobieranej przez obwinio­
nego lichwy w sądzie zeznawać m ających, a w 
zam iarze udarem nienia śledztw a, nam aw iali o- 
boje obwinieni św iadków  do złożenia fałszywego 
św iadsetw a przed sądem , już to obiecując im 
nadal pieniądze pożyczać, już to pod innymi 
pozoram i, którym i świadków do fałszywych ze­
znań nakłonić się starali.

Akt oskarżenia przytacza cały szereg św iad­
ków na dow ód tego, ż j obwinieni nakłaniali ich 
do fałszywych zeznań.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, rozpoczęło 
się przesłuchanie obwinionych.

Obwiniony Blum enkranz przyznaje się do 
zarzuconych m u aktem  oskarżenia czynów, a w 
szczególności do pobierania wysokich procentów  

nakłaniania św iadków  do fałszywych zeznań. 
Obwiniony zrzeka się policzonych sobie p ro ­
centów  na rzecz poszkodowanych, k tórym  to 
odtrąci od sum y dłużnej, żona jego, B lum en- 
kranzow a, nie poczuwa się do winy.

Świadkowie zeznają szczegółowo, że płacili 
wysokie procenta obwinionem u, i że nakłaniał 
ich do fałszywych zeznań. Nu pytanie przew o­
dniczącego rozpraw y, co ma na te  zeznania od­
powiedzieć, edw iniony m ów i: E s stim m t!

O .karżenie wnosi zastępca p rrk u ra to rji p. 
Chwalibognwski, oskarżonego broni a iw o k a td r . 
Szalay. ____________________

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 28  li^ca. N . W . Tagblatt donosi, 

że h r. T hu n  na razie zaniechał projektow anej 
podróży do Pesztu.

Praga 28 lipca. W szystkie dzienniki czeskie 
om aw iają zamknięcie rady  państw a. Pólitik  wzy­
wa posłów  czeskich, aby zachowali się z naj­
większą rezerw ą i utrzym ywali dobre stosunki 
ze stronnictw am i prawicy.

Narodni L isty  podają dwa projekty, we­
dług których zostałby parlam ent przekształcony. 
W edług pierwszego z nich, posłów do rady pań­
stwa miałyby wybierać sejm y, kurja  V. zaś, jak  
dotychczas wybierałaby posłów bezpośrednio. 
W edług drugiego projektu miałby zostać w pro­
wadzony projekt h r. Taaffcgo z p o w szed r em 
praw em  wyborczem.

Bohemia  p isze: Zamknięcie rady państw a 
oznacza rezygnację z parlam entarnego załatw ie­
nia ugody. Py tan ie jednak, czy A ustrja  i jej in­
teresy w yjdą dobrze na tej rezygnacji.

Budapeszt 28. lipca. Pólurzędom y Nemzet 
pisze: S tan  w A ustrji je s t nader sm utny, gdyż 
tam , gdzie stronnictw a zajm uja względem sie­
bie tak odpyajchące stanow isko, nie może być 
mowy o zbliżeniu. Źe h r. T kun, zam iast roz­
wiązać radę  państw a, zam knął tylko jej sesję, 
tlómaczy się tem , ze nie spodziewał się n i­
czego dobrego po ew entualnych nowych wy­
borach. Na horyzoncie stanął wyłącznie do­
brze znany §. 14., który jest konstytucyjnym , 
ale nie D arłam entarnym . Należy przypuszczać, 
że h r. T hu n  nie chce na wieczne czasy przy­
jąć tego paragrafu  za zasadę, gdyż w w ybitnych 
kcłach politycznych austrjackich pow tarzaną 
jest w  tajem nicy w iadomość, że prezydent m i­
nistrów  m a już gotowy plan, usuw ający wszel­
kie trudności i że się korona już na  te plany 
zgodziła. Mimo, że brzm i to  obiecująco, nie 
możem y uwierzyć w możliwość istnienia takich 
sztuk czarodziejskich, któreby zdołały za je ­
dnym  zam achem  usunąć wszystkie braki poli­
tyczne w  A ustrii.

Festi Naplo  ośw iadcza: Zawarcie nowego 
prow izorjum  ugodowego z W ęgram i, oznacza­
łoby ignorow anie sankcjonow anych ustaw  wę­
gierskich, a rząd węgierski brałby przez to na 
siebie zobowiązania, których bez naruszenia 
ustaw  spełnić niepodobna. Dymisją pro forma 
gabinetu węgierskiego nie da się tej ważnej 
spraw y obejść.

Pester Lloyd  twierdzi stanowczo, że osta­
teczne zawarcie ugody na podstaw ie §. 14 jest 
wykluczone, nietylko dlatego, że br. Banffy 
zobowiązał się do tego w sejm ie węgierskim, 
ale głównie dlatego, że jest zasadniczo m e- 
możiiwem. P arag ra f 14 może służyć tylko do 
zawarcia prowizorycznej ugody.

W  podobnym  tonie w yrażają się inne o r­
gana, przyjazne rządowi. Dzienniki opozycyjne 
całkiem w yraźnie dom agają się, aby na pod­
stawie § 68. ustaw y o ugodzie. W ęgry przystą­
piły do samodzielnej polityki ekonomicznej. 
Dzienniki te podnoszą, że co do kwoty i sp ra­
wy bankow ej, nie m ożna czekać na wskrzesze­
nie parlam entu  auslrjackiego, oraz, że ugoda 
prowizoryczna jest całkowicie wykluczoną.

Wiedeń 28 lipca. Dzisiejszy półurzędow y 
Fremdenblatt nmieścil drugi artykuł z powodu 
zamknięcia rady państw a, w którym  twierdzi, 
te  dzienniki czeskie przedwcześnie i n ierozw a­
żnie się cieszą nadzieją obalenia konstytucji 
i zniesienia parlam entu  centralnego. Czesi na 
nieudaniu się rokow ań o now ą ustaw ę języko­
w ą tracą  tak sam o, jak  Niemcy. Dzienniki sło­
wiańskie nie powinny zapom inać o tem, że n a ­
rody słowiańskie jedynie przy pomocy cen tral­
nego parlam entu  doszły do dzisiejszego poli­
tycznego znaczenia.

Wolna M s l D - n m a M s .
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Key-Weet 27. lipca. A m erykański paro ­
wiec usiłow ał pod Banes w pobliżu Nipę w ysa­
dzić na  ląd oddziały wojsk, b roń  i am unicję, 
H iszpańska kaw alerja przeszkodziła atoli temu. 
sześciu A m erykanów  jest rannych przez strzały 
kawalerji.

Waszyngton 27. lipca. Nota, k tó rą  francu­
ski am basador C am bon imieniem Hiszpanji 
wręczył Mac Kinleyowi Jświadcza, iż H iszpanja 
przyznaje, że w boju uległa przem ocy Am eryki 
i uważa, że teraz właśnie nadeszła chwila, w 
której należy upraszać S tany  Zjednoczone o 
w spółudział w spraw ie rokow ań, o zaniechanie 
dalszego prow adzenia wojny.

H iszpanja uprasza więc, aby S tany Zjedno­

czone za pośrednictw em  C am bona zawiadomiły 
ją  o w arunkach, pod jakim i zawareie pokoju 
byłoby możl wem. C am bon w ręczając tę  notę 
nie mógł powiedzieć Mac Kinleyowi, jaka kon­
cesje H iszpania gotową je s t przyznać Stanom  
Zjednoczonym.

Obiega tu  pogłoska, że w arunkam i, pod 
jakim i S tany Zjednoczone zgodzą się na pokój, 
są : ogłoszenie zupełnej niezawisłości Kuby pod 
pro tek toratem  Am eryki, odstąpienie Ameryce 
wyspy Portorico, wysp Marjańskfch i jednej za­
toki, jako stacji węglowej, na Filipinach. O sta­
tn i w a ru n e t ma być jednym  z najważniejszych 
i bez przyzwolenia jego Am eryka absolutnie 
nie zawrze pokoju.

Sądzą tu , że Mac Kinley zastanow i dalsze 
tro k i wojenne, gdy Hiszpanja oświadczy, że 
w zasadzie, godzi się na głów ne w arunki po­
koju, które jej będą przez Cam bona prze­
słane.

Hawana 27 lipca. Pod Manzanillo nie zda­
rzyło się nic nowego.

Kubańscy notable oświadczają, iż wolą, aby 
Kuba przyłączoną została do S tanów  Zjedno­
czonych, zam iast, żeby ogłoszono jej niezawi­
słość, gdyż w tym  drugim  razie obaw iają się 
ekscesów ze strony  pow stańców .

Waszyngton 28. lipca. Prezydent Mac Kin­
ley wystawił listy żelazne dla dwóch okrętów  
hiszpańskich na  sw obodny przejazd z Kadyksu 
do Sant Jago i z pow rotem . O kręty te  zabiorą 
część jeńców  hiszpańskich i zawiozą ich do oj­
czyzny.

Nowy Jork 28. lipca. Do Evening Post do­
noszą z W aszyngtonu, że sekretarz stanu Day 
i zastępca sekretarza stanu  Moore pracują  nad 
oznaczeniem głównych zarysów  rokow ań poko­
jowych i przedłożą je  gabinetowi. Główne w a­
runki, jakie staw iają Stany Zjednoczone są n a ­
stępujące: H iszpanja wyrzeka się zwierzchniczej 
władzy nad K ubą, a Kubańczycy ustanow ią pod 
opieką Ameryki w łasną form ę rządu; H iszpania 
odstępuje Stanom  Zjednoczonym  bezw arukow o 
w yspę Portorico i ureguluje kw estję filipińską 
przez zwołanie konferencji.

M adryt ?8. bpea. Urzędow a depesza z San 
Juan de Portorico  donosi, że A m erykanie po­
sunęli się w kierunku Yanco, stoczyli kilka Do­
tycz* k z oddziab m ochotników, złożonym z 700 
ludzi i musieli się cofnąć do tych pozycyj, k tóre  
zajm owali onegdaj.

Londyn 28 lipca. Do , Biura R eutera* do­
noszą z W aszyngtonu, t.e Stany Ziednoczone 
tylko pod jednym  w arunkiem  zgodzą się na 
zawieszenie broni, tj. jeżeli będą m iały całkiem  
pew ną gw arancję , iż zaraz po ogłoszeniu za­
wieszenia broni rozpoczną się rokow ania poko­
jowe. N adto m usi H iszpania w traktacie w stę­
pnym  poddać się całem u szeregowi w arunków , 
k tóre Stany Zjednoczone oznaczą jako podsta­
wę do rokow ań pokojowych.

Go się tyczy w arunków  pokojow ych, to, 
jak  się zdaje, rząd S tanów  Zjednoczonych zde­
cydował się dotychczas na postaw ienie n astę­
pujących dwóch w arunków : Niepodległość K u­
by i odstąpienie S tanom  Portorica. Obie wyspy 
jednak m usi Hiszpania oddać w stanie wolnym  
od długów. — Zw rotu kosztów w ojennych nie 
będą żądały S tany Zjednoczone, chyba gdyby 
Hiszpania przez swój dalszy opór naraziła je 
na nowe, znaczne w ydatki z pow odu wysyłki 
eskadry na wybrzeża FiszDanji i prow adzenia 
dalszych operacyj w ojennych na Antyllach.

i
„Dziennika Polskiego”.

Nowy Sącz 28 lipca. W czoraj rano  wyje­
chała do Lim anow ej kom isja sądowa.

Żołnierz Krischke ma się zupełnie dobrze. 
O peracja się powiodła i życiu jego nie zagraża 
już niebezpieczeństwo.

Przesłuchany zeznał obciążająco dla R oz­
wadowskiego, a mianowicie tw ierdzi, iż postrze­
lono go nie w bojce, lecz wówczas, gdy już 
uciekał.

Kazimierz Rozwadowski, k tóry  zachoro­
wał w  więzieniu, m a się już znacznie lepiej.

Warszawa 28. lipca. O negdaj wieczorem 
jeneralny g u berna to r warszawski ks. Im eretyń- 
ski dał obiad na  cześć króla rum uńskiego . Pod­
czas obiadu wzniósł ks. Im eretyński toast na 
cześć króla K arola sławiąc go jako  okrytego 
p e lrą  chwalą zwycięzcy wodza obu arm ij, ru ­
muńskiej i rosyj kiej, które pod Plew ną ram ię 
do ram ienia, jako sprzym ierzeńcy, razem  wal­
czyły. Zgrom adzeni wznieśli gorący okrzyk: 
h u ra !

Król w odpowiedzi zaznaczył, iż ioast 
wzniesiony przez księcia bardzo go wzruszył. 
Podziękował za serdeczne przyjęcie, k tó re  m u tu 
zgotowano. Podróż do R osji przywoliye mu na 
pam ięć daw ne, drogie wspom nienia. Radością 
przepełnia go ta  okoliczność, iż może widzieć 
znów te wojska, z którem i na polach bitew  
dzielił troski, niebezpieczeństwa i zwycięstwa. 
W spom niawszy o waleczności jenerałów  ks. 
Iaieretyńskiego i Todtlebena, zakończył toastem  
na cześć arm ji i jej najwyższego wodza cara 
Rosji. Huczne okrzyki: h u rra !

B ukareszt 28 lipca. Gała prasa  rum uńska 
przyw iązuje wielką wagę do podróży kró la  Ka­
r d a  do P etersburga  i tw ie rd z i, że wizyta ta 
jeszcze bardziej ścieśńi węzły przyjaźni obu 
państw , zadzierżgnięte nu polach bd ew podczas 
wojny rosyjsko-tureckiej.

Wi‘ deń 28 1 pen. Wiener Abendpost dono­
si, iż m in i-ter skarbu  wydal do krajowych władz 
skarbow ych okólnik, w którym  daje wskazówkę, 
iż kom isje szacunkowe mogą ustanowić wyższe 
szacunki od zeznanych tylko po poprzedniem  
uwiadom ieniu kontrybuenfa o w ątp liw ośńacb , 
jakie kom isja żywi w spraw ie złożonych jogo 
zeznań.

Paryż 28 lipca. P ro k u ra to r po porozum ie­
niu się z jeneralnym  prokura to rem  wręczył 
sędziemu śledczemu Bertulusow i sw oje wnioski 
w spraw ie skargi P icq u a ita  przeciw P aty  de 
Glamowi. Bertułus dziś już zapewne poweźmie 
w tej spraw ie decyzję.

Paryż 28 lipca D ekret ogłoszony w gaze­
cie urzędow ej, a pozbaw iający tym czasowo Zolę 
godności oficera legji h o n o ro w ej, brzm i jak 
n as tęp u je : , Z uwagi, że Zola oszczerstwa, k tó­
rych wielką doniosłość łatw o m ógł po jąć , a 
które poruszyły głęboko wszystkie um ysły, przez 
swe postępow anie jeszcze u m acn ia ł, z uwagi, 
że skazany został z pow odu tych oszczerstw  na 
najw yższą k a rę , jak ą  kodeks przew idu je , ale 
ponieważ wyrok w ydany był zaocznie, więc do­
tychczas jeszcze nie jest praw om ocny, prezy­
dent rzeczypospolitej p o s tan aw ia , iż Z o la , do­
póty, póki wyrok nie stanie się praw om ocnym , 
jest pozbawiony swoich p raw  i prerogatyw  ja ­
ko oficer legji honorowej.*

Friedrich8ruh 28. lipca. D eputacja austrja- 
cKich „turnerów *, którzy b ia li udział w  zje- 
ździe niemieckich „turnerów * (gim nastyków ) w 
H am burgu, złożyła tu  hołd Bism arckowi, ale 
nie wpuszczono jej ani do parku, ani do zam ­
ku, gdzie z pow odu choroby ks. Bismarcka 
tak zamek, jak  i park  są  d la każdego za­
m knięte.

Hamburg 28 lipea. Hamb. Corresp. donosi, 
iż B ism arck wczorajszą noc spędził dobrze, spał 
kilka g o d z in , a puch lina , k tó ra  zaczęta się po­
kazyw ać, znikła. H r. Wilhelm Bism arck ma za 
kilka dni wyjechać z Friedriclisruh. Dr. Schwe- 
ninger pozostanie tam  przez czas dłuższy

Berlin 28 lipca. Doniesienia dzienników 
o stanie zdrowia Bism arcka są sobie wręcz 
sprzeczne. Podczas, gdy jedne z nich tw ierdzą, 
iż stan zdrowia B ism arcka budzi pow ażne 
obawy, inne znów dow odzą, że właśnie nie 
nastąpiło wcale pogorszenie. Dr. Schweininger 
miał oświadczyć, iż nie m a podstaw y do jakichś 
puważnych obaw.

Wiedeń 28 lipca. Z H am burga donoszą do 
N. W . T agb la tfu  z dobrego źródła, że stan  
zdrowiu Bism arcka budzi poważne obaw y. 
W czoraj wieczorem w Friedrichsruh byli 
wszyscy przygotow ani na  katastrofę.

Nauheim 28 lipca. M arszalek dw oru cesa­
rzowej austrjackiej Elżbiety Lył w niedzielę w 
D arm stadzie, aby imieniem cesarzowej złożyć 
u dw oru podzięko zanie za pełne uprzejm ości 
przyjęcie w Nauheimie. Cesarzowa m a się z ka­
żdym dniem  lepiej.

Kl88ingen 28 lipca. Opow iadają, iż depesza 
cesarza W ilhelm a do re jen ta  w Lippe nadeszli 
podczas nieobecności rejenta i leżała w jego 
pokoju. Ktoś z niepow ołanych a ciekawych osób 
przeczytał ją  i treść jej przesłał do N. B a  y e r  i 
s c h e  L a n d e s z t g .

Bruksela 28 lipca. Poniew aż zgodzono się 
na to, aby ślub księżniczki Dory Koburskiej 
ż księciem Ernestem  G untherem  odbył się tylko 
w kirsze ewangelickiej i nie był pobłogosław io­
ny przez kościul katolicki przeto królestw o bel­
gijscy odwołali swój przejazd na ślub i zer­
wali wszelkie stosunki z ks. Filipem K oburskim .

Kolonia 28 lipca. Rodzina B ism arcka nie 
ukrywa w ca'e tego, *e stan jego zdrow ia budzi 
poważne obawy. K atastrofy oczekują każdej 
chwili.

Paryż 28 lipca. Sędzia śledczy B ertu łus 
odstąpił akta spraw y E sterhazy’ego p ro k u ra to ­
rowi.

Petersburg 28 lipca. Dyplom atyczny re ­
prezentant rosyjski w  Korei donosi w  swych 
raportach, że od kilku miesięcy Japończycy 
zakupują g ru n ta  w koreańskich m iastach por­
towych i budują  na nich domy, k tóre  pozor­
nie służyć m ają na sklepy, w rzeczywistości 
atoli są sekretnym i składam i bron i, owi zaś 
wrzekom i kupcy, utrzym ujący te sklepy, są to 
wyćwiczeni żołnierze japońscy. W  ten sposób 
nagrom adziło się w m iastach koreańskich prze­
szło 8000 takich tajem niczych kupców ja ­
pońskich.

Berlin 28 lipca. Na kongresie nauczycieli za­
kładów ciemnych miał profesor uniwersytetu tutej­
szego dr. Graeff zajmujący wykład o ślepocie i jej 
przyczynach. Stwierdził on w nu», że t. z. ślepota 
od urodzenia w najliczniejszych wypadkach pochodzi 
stąd, iż dziecko przyszło na świat z zapaleniem 
oczu. Gdyby szybko wezwać lekarza, możnabj ta­
kim istotom wzrok uratować. Ale niestety nikt na 
to nie zwraca uwagi. Dlatego też radzi dr. Graeff, 
ażeby rząd wydał rozporządzenie, ii każda akuszer­
ka pod ciężką odpowiedzialnością ma obowiązek we­
zwać natychmiast lekarza do dziecka, u którego do­
strzeże jakikolwiek choćby tylko najlżejszy objaw 
zapalny w oczach. Lepiej jest, zdaniem prof. Graef- 
fego, sto razy wezwać lekarza bez potrzeby, aniżeli 
raz zaniedbać tego i uczynić przez to istotę ludzką 
nieszczęśliwą na całe życie.

Wiedeń 28 lipca. Umarł tu dziś rano radca 
dworu Dittel, prof. uniwersytetu.

Iel8Prai!' i la r p w
Wiedeń 28 lipca

Gbieldo pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 75 Węg.

Kredyt? 393 ' — , Anglobanki 157 50, Wiećeńsk. 
.Bank? -e in“ 265 50, Unjony 295' —. Laenderbank 
225*75. Sztacbany 358*25, Lombardy 76 50, Elbe- 
tahJe 262 50, Kolej północno-zachodnia 246 25, 
Tytuniowe 133 25, Rima 252 50, Alpiny 164 25, 
Renta majowa 101*90, Węg. renta koronowa 
99*— , Losy tureckie 59 40 Marki niemieckie

Berlin 28 lipca Giełda wczorajsza wie 
czoraa: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 224 75 (358*70).
Sztacbany 152 10 (357*65), Lombardy 33 40
(78*23), Disconto 198*10. Usposobienie ożywione.

Frankfurt 28 lipca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznacza,, kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W'enet Paritat). Kredyty 303*75 (358*46).
Sztacbany 303*37 (358*25;. Lombardy, 68*25
(77*58), Laura 203*80. Harpener 178*25, Disconto 
198 40 Usposobienie ciche.

Telegram giełdowy.
Wiedeń. dnia 28. lipca godz. — min. —.

P 'piny
Akcje kredytowe
Kred> ty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czerniowieckie

164-50 Galic. oblig. prop. 9766
359-25 Wied. łosy — • —
394 — Akcje tytoń. 135-25
157-50 4 °/0 Poż. trajowej
294 50 z roku 1893 97-60

—•— E't>ethale 262 75
—•— Landerbauki 225-50
76-50 Renta złota węg. 120 80
5910 B-nkvereiny 26550

358*/, Wspólni renta p. — .—
292-— Ruble 127-50

Z izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów 28. lipca 1898 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-— do 213'—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291*— do 294-—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 37S-— do 083-—. Banku kred. 
gal. po 200 ri. w. a. 200 — do 210 —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200" -  do 210'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255'— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 zł : Banku bipoi gal. 5°/„ 
w. a, wylosował z 10”/c prem. 110'10 do 11O 80. Bauku 
hipot. gal. 4 w. a  los. w 50 lat 100'80 do 101*—. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. lo*ów w 60 lat po 200 
koron % '50 do 97'20. Banku krajowego 4 1/ ,0/, w. a. 
los. w 61 lat. 100-80 do 101-50. Bank 1 krajowego 4°/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98 '— do 98-70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4 °/0 (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. .redy t. 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41*/» lat. 97-70 d j  98 40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/t los. w 56 lat. 96-20 do 96-90.

III. Obllgl za 100 z ł .: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 98‘— do 98-70. Buków, funduszu propiaacyj- 
negc 5°/0 w. a. 102-50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
6°/0 w. a. II. em. 102-30 do —-—. Komunalne Banku 
krajowego 4 1/*0/* w. a. 1H. em, 100-50 do 10 1-20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 40/„ po 200 kor. 97-50 do —•—. 
Pożyczki kraj. 6°f0 w. a. 103-— do —■—. Pożyczki kraj. 
4‘/«°/o w- a - — do —*—• Pożyczki kraj. 4" 0 w. a. 
z roku 1891 -*-•— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 98-— do 98-70. 
Pożyczki 40/„ gminy miasta Lwowa 96 20 do 96 90.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26'60 do 28"60. Miasta 
Stanisławowa od 49 '— do —•—.

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleon’dor 
od 9-49 do 9'59. Pohmperjal 947  do 9 57. Rubel 
ros. mebroy 1-20-— do 1 2 5 '—. Rubel ros. papierowy 
l-26 w  do 1-27-50. 100 marek niem. 58 50 do 59"—.

dnia 28 lipca 189S r.
HOTEL ZORZA. M. br. Błażowr-y z Nowosió- 

ki. T. hr. Dzie iuszyck"' z Nisłuchowa. J. hr. Męciński z 
Dukli. K. hr. Czosnowski z Wołynia. J. Kellermanu z 
Kańczugi. A. Madei' z Wiednia. J. Damastewicz ze 
Schodnicy. J. Jabłonowscy z Zagwożdzia. W Wito- 
sławski z Wełdzirza. L. hr. Ledochowski z Rosji.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo - 
rzędny notel, restauracja i kawiarnia. H. hr. Potwo­
rowski z Ratcza. P. br. Weringer z żoną z Hamburga 
Pr. G- Blondel z Paryża. F. Scazighino z Przewożca. W. 
Postruski z Serednego. Z. Ungar z Koszyc, R. Rrossmc.n 
z Pragi. A. Wechsler z Wiednia. D. Weiuberger z Klo- 
sterneul Drga.

HOTEL EUROPEJSKI. A, Reitzenstein z Końskie­
go. W. Wróblewski z Warszawy. T. Tobi° z Gorlic. Dr. 
A. Skiślfwicz z Dalmacji. M. Niementowska ze Zbaraża. 
A. Milnzberger z Cieplic. K. Buszczyński z Warszawy. S. 
Glazor z Rumunji. Ar. Jork»>z-Koch z Wiednia.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa siebie żadnej za uią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w  Krynicy

w dom u „pod Orłem* rap rzeciw  K urhausu.

teykMe buciki i Kty pltinie ~
z papierowemi i gumowemi podeszwami nieprze­
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5*50 —7 59 zł.

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1 14. obok B anku hipotecznego.

C. k. uprzyw. galicyjsl i  akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezimm e gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek ... ącj, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instyturyj zaf.ani- 

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Lcpoeite).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytariusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie* 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bani hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Prze] lsy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy- 

w y id .

Powietrze lasów Iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
tr  TlT S»  ̂ ^ f zez rozPY“lanie w łasności hygieniczne.

U D Z 1 D L A  SOSNOW EGO 0ra7§ ^ t e ? i i “ d t r « ! p“ u- JAN 1HNAT0WICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, uL Halicka l 'U .  KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZEKNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: FrancbriMĄzkł L 24.
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(8)
Ł . Ł . T o łs to j.

Preludium Szopena.
( Z  rosyjskieao).

(Ciąg dalszy).

V.
— Żenić s:ę dla naszego b ra ta  — to pier­

wsza rzecz — ciągnął dalej Kom kow — nie d ar­
m o się przecież m ów i: kto s.ę ożeni, ten się 
odmieni. Ja jeszcze pow iem : kto się ożenił — 
ten wytrzeźwiał, kto się ożenił — ten z nieba 
spadł, kto się ożenił — ten się uspokoił i urósł 
w siły. N abiera się zupełnie innego poglądu na 
św iat i na ludzi, dusza staje się zupełni? inną.

— O ho! — rzekł K riukow  — w ten spo­
sób zaczynasz!

— Jeszcze w gim nazjum  trzeba się było 
żenić — zawołał Komkow. — Gdybym był 
wcześniej posiadał tajem nicę życia, k tó rą  przed 
nam i tak starannie ukryw ają i zaciem niają na 
wszystkie sposoDy, czy Łbym się żenił tak późnio?

— 'Jak to  zaciom nają? — zapytał Kriukow.
— Na wszystkie sposoby. Chociażby przez 

to, że od dzieciństwa przyuczają nas do fałszy­

wego zapatryw ania się na  kwesję fizjologiczną, 
od której przecież zależy i psychiczna rów no­
waga.

Go to za ab su rd ! Pom yśl ty lk o : czyż m o­
żna uważać za grzech to, z czego powstaliśm y, 
to, co je s t najśw iętszem  w świecie, co ci' dało 
tchnienie, życie, tehnęło w ciebie św iętą, boską 
duszę? A tym czasem  przyzwyczajam y się uw a­
żać to za coś nieskrom nego, o czem należy 
milczeć, potajem nie myśleć o tem , podczas gdy 
nic na  świecie nie wym aga lak otw artego roz­
trz ą sa n a  — jak  właśnie to — w szędzie: w ro­
dzinie, w społeczeństwie, w parlam encie. Nie 
nadarm o w Indjach uw ażano za najwyższe bó­
stwo tę siłę, tw orzącą życie, a ludzie składali 
jej wszędzie pokłon. Nie darm o starorzym scy 
praw nicy uważali m ałżeństwo za praw o natu ­
ralne, przyrodzone — jus naturale — w ypływające 
z wzajem nej skłonności ku sobie dw óch osobni­
ków różnego rodzaju. Nie darm o u starych 
Persów  uw ażano bezżeńsfwo za hańbę, a zakon 
Z en d -A w esty  groził za nie mękami w życiu 
pozagrobowem . To rozum iem !

K riukow uśm iechał się. Kom kowa rów nież 
uśm iechała się łaskawie i słuchała męża, zacho­
w ując się przy tem  tak niewym uszenie i szcze­
rze, że Kriukowowi się zdało, iż zna ją  oddaw na.

— Śmiejesz się — mówił dalej z zapałem

Kom kow — a więc słuchaj, wszystko ci wyło­
żę, co mi się zebrało w duszy w  tej kwestji, a 
zapraw dę, jest w tem  więcej tragedji, niż śmie­
chu. Sądzę, że skoro tylko nastaje  dla czło­
wieka, kobiety czy mężczyzny, czas dojrza­
łości fizycznej, skoro tylko w duszy jego po­
w stają kwestie w ynikające z tej dojrzałości — 
powinien je  w tedy rozstrzygać tak lub owak. 
I człowiek, który tego nie rozstrzygnął n a tu ra l­
nie i praw idłow o t. j. za pom ocą małż łństwa, 
zaczynając cd  czasu, o któ ym m ówiłem  przed 
chwilą aż do końca dni swoich bęchie n eszczę- 
śliwym, niejasnym , niezupełnym  człowiekiem. 
K oś powiedział, zdaje mi się, że Kieskow, że 
dopóty nie znasz człowieka do grun tu , dopóki 
nie poznasz fizycznej strony  jego życia. I jest 
w- tem  wielka praw da. Przecież niem a chyba 
na świecie choć trochę zdrowego nieżonatego 
człowieka — naturalnie posiadającego krew  w 
żyłach, a nie serw atkę — chociażby ubielonego 
siwizną, który byłby w zupełności i do czysto­
ści wolnym od myśli i troski o Kobietę. W te­
dy byłby świętym,, a takich je s t n iew elu .

— A zatem należy się żenić wcześ lie — 
rzekł K riukow i wtedy wszystko bedzie dobrze. 
Ale to przecież tak trudno , t y l ; przeszkód, kło­
poty o zabezpieczenie m aferjalne, zachowanie 
się wobec tego rodziny, przyszłość. A czyż m o­

żna się żenić, gdy się uczysz? Mojem zdaniem 
wyjdzie z tego ni to, ni owo. Przecież...

— W łaśnie przeciwnie — przerw ał mu 
Kom kow — jak  się tylko ożenisz, zaczniesz się 
zaraz uczyć prawdziwie, i przekonasz się. że do 
tej pory nie nauczyłeś się niczego. W iesz, m ó­
wią : nie chcę się uczyć, chcę się żenić. Mojem 
zdaniem nie naiezy tego pojm ować w ten spo­
sób, że chłopiec chce się żenić, aby się nie 
uczyć, lecz przeciwnie, chce się ożenić dlatego, 
aby był w stanie się uczyć. Jabym  zmienił to 
zdanie ta k : „nie mogę się uczyć, bo mi nie 
pozw alają się ożenić". Sam  po sobie wiem, że 
od chwili, gdy ją  sobie wz.ąłem — wskazał 
znowu oczyma na żonę — poprostu  nie po ­
znaję się w nauce. żk ąd  się to w zięło? Jasny 
um ysł, pamięć, odw aga! M ama m oja m ówi, że 
to wszystko dobrze, dopóki niem a dzieci, a jak 
one zaczną się drzeć, biegać, naprzykrzać się, 
dopiero posłucham , jak  zaśpiewasz. Mojem zda­
niem wtedy tylko lepiej będzie. Kłopoty, p ra ­
wda, może s!ę zwiększą, ale za to  siły zwię­
kszą się ogrom nie. W tem także jest sekret 
m ałżeństw a, naturalnie prawdziwego, uczciwe­
go ; sekret, którego kaw alerow ie nie podejrze­
wają naw et o istnienie, a m ianowicie, że oże­
niwszy się, człowiek ogrom nie w yrasta, że cho­
ciaż może zwiększa się trudność jego walki

o byt, ale za to  jego siły indyw idualne rosną 
w dziesięcioro.

— Nie każdem u jednako — rzekł Kriu­
kow — ja  praw dopodobnie jestem  gorszy od 
ciebie, czy co, ale u m nie naprzykład wydaje 
się rzeczą zupełnie niem ożliwą ożenić się, 
gdybym  naw et chciał. To chyba jasne.

— C o? Boisz się, że jeść nie będzie co? 
— zapytał Kom kow — że przyjdzie porzucić 
uniw ersytet, zrzec się dyplom u? W tem , b a t i u -  
seka m ój, cała rzecz. Przede wszy stkiem należy 
dojść do tego punktu, dc świadom ości najzu­
pełniejszej potrzeby, że należy się ożenić za ja -  
kąkolwiekbądź cenę. Skoro raz się o tem  prze­
konałeś, to reszta już nie istnieje. No, cóż? 
W yjdź z uniw ersytetu, gdy nie możesz ciągnąć 
dalej, zaciągnij się w pisarze, w kolejmki, w 
kantorowlcze, handluj głodem, ale nie sam  je ­
den, a z żoną. W tem  spoczywa cała trudność, 
że należy mieć odw agę zerwać ze wszystkimi, 
ze wszy3tkiem, co jest przyjęte i urządzić się 
’po swojem u. Ale też w tem  jednem  tylko oca­
lenie. Czyż nie lepiej poświęcić uniw ersytet i 
to, co on ci da — a za to  ocalić świeżość i 
h a rt duszy? Czyż lepiej oddaw ać się rozpuście, 
skąpić sobie i doprowadzić do tego, że się do­
stanie pó łtora  tysiąca pensji i chłód duchow y 
w d o d a tk u ?  (C. d. n).

DROBNE GGŁOSZENIA.
D o n ie s i e n i a  rozmai te .

no IV, centa od -.v?rar.u

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

(pływalnia) z bielizną 2.1 centów, 
w abonamencie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9 —‘/„12. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

P  H j g r g E j Ą  r i łS A D Y .M

Osoba inteligentna posznknje zajęcia 
kasierki albo do towarzystwa lub 

też pielęgnowania osoby słabej. Bliższa 
wiadomość: nlica Ormiańska 1. 2. Biuro 
Pracy Kobiet, 4. N.

p o s a d ? !
Ifrncypienta posznkuje dr. ldziński, adwo- 
R it-t w Tyczynie. 431

S P R Z E D  A Z .

r borna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz*
r,w.Mfv. ul. 3 Maia 1. 2.

Dengloty, grusze, morele i wiśnie rozsyła 
H. w 5 klgr. koszykach opłacone z ogrod j  
ks. Kniehymckiego świeżo rw ne za za­
liczką 1 50 L. Schaohner w Zaleszczy­
kach 1. 72. 414

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

c ■.tery pokoje pierwsze piętro. Grottgera 
10.____________________  442

!Lganckin pomieszkania do wynajęcia 
• ul. śiv. Zoiji 10, 3 pokoje, nyża, skra

ku-hnia — 3 poścoje, silon , 
jrzedpokój. kuehn a, bUkoa.

nyża,
438

|y|ikullczyn nad Prutem, willa „Zpc sze*.
PoKoje z koinpletnem utrzymaniem 

do najęria. Lasy szpilkowe, kąpiel w po- 
hl żu. Zamówienia pisemne. Suchodolska

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu)

„Ali ma list na poczcie' 445

gooooooooooooooooooooooa
Sławne ^

na całym g  
świecie Q

kol a 8 
„Opel” §

fabrykat pierwszorzędny. <Vyłączna g  
sprzedaż dla Galicji i Bnkowiny O 

, u ć y c l e  U o a sc  a a  L a a r r e ”  §  
j Lwów ul. S/kstiroka 6. pasaż Hausmana n  

Ulgi w spłatach wedle umowy. Q 
la prowincji cenniki gratis 1 fram:o. g  

1 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Mntirnćriw parasolkach, kapeluszach, 
nU ffU cnl bluzach, rękawiczka oh, we­
lonach, koronkach I wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame Bartla Fiedler

L w ó w , p l a o  K a p i t a l n y  I . 3 ,

Da wydzierżawienia majątek ziemski
na Bukowime zwyż 300 mo gów czarno- 
zierru pierwszej jakości, 3 młyny i 3 
karczmy o 3 kilometry od stacji kolejo­
wej Stcfunówka, mila do Horodenki tyleż 
do Zaleszczyk. Wiadomość u dr. llekań 

skiego, Lwów — Dworzec 6.

Rok założenia 1853 
Dom bankowy i kintor wymiany

pod firmą |fi|

AUGUST SCHELLENBERG i SYN H
L«ów, ulica Karola Lus wika iiczha 1, ijn

w gmachu dyrekcji galic. Tow arzystw a krc-dyl. ziemskiego 
ki puje I sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe Jak i zagraniczne

oraz

Losy m  spłaty miesięczne poi jat najkorzystniejszymi warnulami. I
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"; prenumerat.a roczna 1-70 \ j 

ca prowincji 1-80? 1012  1 —7

O bwieszczenie.
Mam zaszczzt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, źe 

przyjmuję zamówienia na

Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryt, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wysełam takowe w 5-kilowych pak:etacb pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1—?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy­

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie n juiższycb ceDach targowych.

Knpcom' hurtownym słurę próbkami i osobnenii cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm sondujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a t i ,  Dom komisyjny i spedycyjny w  T r y J e S c ie ,  v!a S. Francesco nr. 6.

g ) @ 0 0 @ i

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6
wyLonuja I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i  sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod parancjg.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wyko uje w jak  najkrótszym  zasie.

Fabryka ta odznaczoną zo sta li na  w ysLw -e krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najw yż zą nagroiin ti . dyplomem honorowym.

y kolejowych obwiązujący z aiuern I. maja 1898.
odjazdy pociągów podane według zegara środkow o-europejskiego)

AJ O Lł*0 łva przyclirdzą
Z Kr na dworz c głów ny posp. 5-10 rano os. b Cń 

rano, po*" 130 w południe, osob. 610  wi<-<zoi«m 
posp 8'45 wieczorem o ^ b  9-10 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 2-15 w południe, osob. 5 — popoł posp 9-80 
wieczorem

Z Podwołoczysk d» dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
2-30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 66 
wieczorem.

Z Cżemiowiec osob 6 45 rano, osob 10 35 przedpoł, posp. 
1 '50 w połndme, osob. 5 40 popal., posp 9*45 wie­
czorem.

Ze Stryja, Lawocznsgo, Katusza. Chyrowa, Borysławia osob 
8'05 .ano, osŚł- 1 40 w połuduie, osob. 10-30 w nocy, 
osob 13 15 w nocy 

Ze Sokala i Rawy rui-tej nsob. 7 55 rano, osoh 5'55 popoł 
Z 1’am opo'a i Brodów na Podzamcze osob. 7.60 rano 
Z Tarnopola i Brodiw  n- dworzec główny osob 8 15 lano 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudr pto 
'£ Janowa osob 7 40 rano osoh ] 01 w południe od '.jj do 

“ /. i od *% do wł codziennie, od */. do ,s,, wl. 
tyjko w święta i niedziele osob. 7.57 wieczorem, od 

do ‘‘L wł. tylko w dn e powszednie osob. 8.53 
wieezoren 

Z  Z mnej wody od */s do " / ,
Z Brzncbowic tylko od */, do 

snob. S‘12 wieczorem,

włącznie osob. 7'80 rano 
*% wł. i od »•/, do wl
od */, do ’*/, w ł osob 8'31

Ze Lwwa odchudzą
Do KraLowe osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rano, osob 8 5G 

rano, posp. 2-50 pc południa, osob. 6 40 popoł., posp. 
lOsO wieczorem, 

lth Podwołoczysk z dworca głównego posp 6-00 lano, osob 
9.35 rano, posp 1-55 popołudniu osob 11 00 w nocy, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza po;p. 6 15 rano, osob. 9-58 
rano, posp. 2 8 popoł,, osob 11 27 w nocy,

Do Cztrniowiec posp 6-05 rano, o-ob 10'55 przedpoł posp 
2 40 popoł., osob 6 30 wieczorem oiob 10-05 wiecz. 

Do Stryja, £ kolego, Kałusza lir benowa, Ławoczneg , Chy­
rowa, Bom sławie osob ń-20! r»no, osob. 9'15 przed­
południem, os jb 3 00 popołudniu, oson. 7. wie-zorem. 

Do óokala i Kawy ruskiei osoh 6 55 przedpoł, jsob. 710  
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-56 wie­
czorem

Tarnopola i L 'odow i  Podzamcza osob. 7-16 wieczorem. 
Jarosławia i Sambora przer Przemy II osob 4-56 popoł. 
Janowa osob, 9 25 rano, od ł/i do '*/, wł tylko w me 

dziele i św:ęta o->ob 12*50 w południe, osob. 3-11 po 
południu od d» , ł /t  wl tylko w ilr.i powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od ‘/i do ” /s i od 10/, do 
w ujczn' codziennie, od ł/* do u /t wl. w nied- ćb 
i święte osob !v40 wieczorem.

Do Zimnej wod* tylko od •/* d o ,11/, wł. osob. 34 6  popo- 
Do Brznchow-'r nlko o.I •/, do " / ,  włącznie w niedziele 

i r-«ob 'J ! S popoł . cd */, d* wł. osob

Do
D o
Do

Tylko 50 ct za 3 ciągnienia. Prznii isMlli tyilziell!

Giuwna wygrana I raz 1 0 0 1 0  koron i 3 razy 30.000 t o n

Losy
P w le c ą f j ę
Gustaw Max,

g o t ó w k ą  z  o d c i ą g i t i ę i  i e i n  207,

C ągnienie 6. sierpnia 1898 
Ciągnienie 15. września 1898 
Ciąąninnie 22. paździer. 1898

: Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Knrmann & Feigrnbaum, 
Scheilennerg & Kreyser, Aug. Schellenherg syn, Jakób Stroh.

wystawy ju b iiera w e i
p o  5 0  c e n t t i w .

O S T R Z E Ż E N I E .
Protokołowany I zarejestrowany przez nas, a przez wielu najwybitniejszych 

znawców nznany jako o d w a n f i* J * |c y  *  ® a b ł ja j% c y  do szczętu zarazki chole­
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięć a używający 1733  1 — 5

„ I I  J J  3 1  u  S ”
mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie­
sumienna konkurencją podrabia go już i naśladuje, za pomocą c z a r n y c h  gatun­
ków torfu, o c i ę ż k i e j  w a d z e  i usiłuje ofiarować wielu magistratom i P. T. 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie.

Jaki ..n Jest znaczenie „Hnmusu“ uod względem sanitarnym, omówi
Czasopismo gospodarczo-przemysiowe „HUMUS“

w następnym numerze, który wyjdzie dnia 1 . sierpnia br.
Przeciw konkurencji, szkodzącej naszej sławie, naśladującej nasz 

, H  b  M  E  S “
w celach zysku, wystąpimy z Oałą surowością w myśl prawa ochronnego dla ma­
rek ochnranych i patentów.

,.HUMUS“ , Spółka wyrobu patent, proszku roślinnego.

x>otxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
* - ■■ “■ i

M  Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Wydział Rady powiatowej rudeckiej rozpisuje niniejszem konknrs na posadę 
lekarza okręgowego z siedzibą w Horożannie wielkiej. Do tego okręgu należą nastę­
pujące miejscowości: Hor"żann.i wielka i mała, Werbiż, Ryczyhów, Nowosiółki opar- 
skie, Podwysokie, HoDiatycze, Kahujów, Kołodruby, Łówczyce, Monasterzec, Mcsty, 
Now.iwieś, Podzwierzynie, Powerków, Rumno, Susułów, Tatarynów, Terszaków.

Lek.-rz okręgowy jest obowiązany utrzymywać domową aptekę.
Płaca roczna wraz z ryczałtem na wyjizdy wynosi 800 zt., które kasa rady 

powiatowej wypłacać będzie w miesięcznych ratach z góry.
Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Rudkach do dnia 

15. września 1898, które mają być poparte następnjącjmi załącznikami:
1. Dowodem, iż petent jest obywatelem austrjackim;
2. świadectwem zdrowia;
3. dyplomem doktora medycyny, uprawniającym do odbywania praktyki 

lekarskiej.
4. świadectwem rpo^lńośei;
5. świadectwem, włada obu językami krajowymi;
6. świadectwem, najmniej przez dwa lata po nkończeni 1 stndjów odbywał 

praktykę lekarską.
Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wjkażą się dwule­

tnią służbą w szpitalu P01vszecljnym po uzyskaniu dyplomu lekarskiego, aluo egza­
minem fizrkackiin. 1731 1—1

W Rudkach 19- finca 1898.
Sekretarz:

Piotr Z lrc  bek.
Prezes:

Ludw ik baron Briickmann.

Jadyci Diezandu

S Z C Z U R Y  I M Y S ZY
dta ł*s«W I zwierząt domowych 

■ ‘e a jJ c o d l lw a .
W y w to  w  p aw icach  po  3 0  — 6 0  e k  f 1 aCr. 

u  la llcak ą

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g u e r y a c l* .

Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem.
D e k a r z  o r d y n n i ą c y  d r .  F e n e r s t e i n .  Zdrowe położenie, doskonała kuchnia, 
często komunikacja z miastem zapewniona. Informacje telefonicznie, jak..też w admi­

nistracji Zakładu Lwów, Słowackiego 6. 1716 1—4

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

C O L U M B IA
są za bardzo niską ceną do nabycia u E. & J. Stromenge-ów 

skład powozów, siodeł I uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

FTLrl I r /a  a  „ i ,  i  rv otrzymają za nadesłaniem 69 centów
- A - j l U U  j i d l l U n l t ?  (j vv ińarkach listowych) 40 bardzo
interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk złr. 1 
130 sztuk 1 złr. 30 ct. za zaliczką 20 ct. w.ęcej. Wysyłka przez
_____________ J. KAAN, Wiedeś 11/5, Jagerstrasse 26

L L nsera  p la s te r  dla t ir y s tf iw .
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e e iw  n a g n io tk o m ,  n a b n n d a ł n ś e i o n i  l t d .

Główny skład:

L  Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.

Lusera plaster dla tu rystów  
po 60 ct.

Do nabycia w wszystkich aptekach. 501

Do nahjcia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P Mikt 
scha. J. Wc wiór kiego; w Tarnopolu L. Fieis hinan, J. Krzyżanowski- w ( zortl 
wie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Ko tomy L. E. St»nzl; w Przemyślu Vi. 
kowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Sam bom  J. Lepiankiewicz; w Czernił 

cach Gi-abowicz i Herold.

ortkT
Ma*

•m*r

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakoif16
p o l e c a :

B e r s o h n  H a t h u s .  Kilka stów o Janie Heweljuszu astronomie gdań­
skim z wieku XVII., oraz o jego korespondencji . . . gł.

B i b l j o t e L a  im .  K l e m e n t j  n y  1  a ń s k i e j .  Tom I. Czsckl na 
Krzemieńcu 80 ot., w 0pr. n

C o r e l ł i  l l a r j a .  Księżna Zlska, powieść. Przekład z angielskiego _ zj 
E g e r  F .  Elżbieta Seton, obraz dzielnej niewiasty z francuskiego- zł.
P r z y b y l s k i  Z y g in n n t .  Z rozwoju polskiego teatru. Antonina Houinann zł. 

Książka ta obejmuje dzieje teatru krakowskiego 1860—1890 i odnosi 
się do polskiego teatru wogóle 

R a w s k i  P .  k s .  d r .  De natura dogmatum catholicorum 
S i e r o s z e w s k i  W a c ł a w .  Na kresach lasów, powieść. Wyd. drugie 
S t e c k i  J a n .  Zasudy ogólne ekonomjl społeozoej.
T a b e ń c k a  E .  Z doli I niewoli. Wspomnienia wygnanki 
Ż e r o m s k i  S i .  Utwory powieściowe . . . .

Treść: Na pokładzie. — O żołnierzu tnłaczn. -- Tabu. — Cienie. - 
Klara. — Legenda o bracie leśnym. — Promir 1. 1738
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począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

Asygnały kasowe
i; 30 dnlowem wypewledzenlem I

3'|4i Asygnały kasowe
z 3 dnlowem wypowledz®B,en|ł

y i-  wszystkie zaś yrMijóujące się w obiego .4*/, % Asygnaty k ^ ° Wi
z 90 dnioweni powiedzeniem oprocentow ane będą

p  ad dala 1 Ł*aja 1890 r. po 4% z 30 dniowein ta<"inein
^  wypowiedzenia.

L, Wiły; dnia stycznia 1890. 1004 1—•»

f .  D y r s K c i ^ *
^  (Przedruk nie będzie piaccoy).

Prcblauska szczawa
naiczystsza, alkaliczna alpejska' ®zc^aWa, znakomita w 8kutku przv katarach chroni­
c z n y c h  szczególnie przy kwasu moczowego, ch roń .'katarach pęcherzs..
^dy się kamień moczow; I  • ®rkowy rwm*? 1 przy nerkowjj chorobie Bnghta. 
Z powodu składu chei&ic*° • • °brego jest woda ta równocześnie oajlep*
szym Jyetetycznm  i trunkiem. Zarząd zdroju. Preblauklega w P re b lu ,

1 poczta St. Leonbard Karyntja. 210 1- a

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimier.' Oataśzc j?ski - Barański. Papier z fakrjki czerlańskiej. Z Dnikafni M. Scbmitta * z»r*ądem T.udwika Ringla.


